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W nledziel4: zamek łańcuc­
ki obejmie w swe posiadanie 
VI4:kna Polihymnia. przez 5 
dni ona to ~dzle •. panlą na 
Łańcucie". b<'dzle zbierać 
hGłdy , a w zamian bogato l 
szerokim gestem obdarzy 
wiernych sprzymierzeńców I 
wielbicieli - muzyką. 

Pr:z.ez szełć wieclorów jak 
w kalejdoskopie zmieniać si.;: 
~dą :r.espoły kameralne, 
przedstawlaJlłc swój kunszt I 
muzykI:, która od setek lat 
pasJonuje I wzruua muzy­
ków, melomanów I milotnl­
ków sztuki w ueroklm poje­
clu. 

Kameralistyka - naJczyst­
sza I najlrudniejna dziedzina 
muzykI. Tę uprawlal: mogą 
tylko ci, którzy przeszli próg 
dobrelo rumlosł. I wkroclY­
II w świat wfelklej utukl. Tu 
kaid,. z wykonawców musi 
być JQl[stą ... 

Przed 1 laty Dni Mu~kl 
Kameralnej rozpoczyna ły SW" 
karlere Jako stały festiwal. 
Byly one Jed nlll z nielicznych 
Imprez cyklleznych mUlykl 
kameralnej w kraju. ollś -
prawdę mów!IIIC - mape Pol­
Iki pokr ywa budzo I!:eata 
II~ ołrodków festiwalowych, 
a kalendarz Imprez jesl obfi­
ty I przebogat,. . Gdyb, ktoś 
uparl sle być na wszystkich 
festiwalach Pols ki w elagu 
jt<lnelo roku - lamlar spa­
lIłb1 na panewce. Termln1 
nakladallll sle bowiem, wl~ 
pomysł - nterealn, Tak iego 
rozkwitu muz .. kl nie notowa­
ła jeszcze historl. polskiej 
kultury muzycznej. ZdObycie 
renomowanego zespołu stało 
sle nie lada orzeehem do 
z«ryzlen\a przez organizato­
rów ambitnvC'h imprez. 

J ednak nie me obawy 
przed ~zalewem" festiwali 
muz1eznych. Swletll muzyki 
przy celej swej dobrej dął­
nołcl do specjall:r.acjl w skali 
kraju - głównie organizuje 
Ilę z royUIIo o spoleczeAstwle 

I dla mleszkań~ów konkret­
nej miejsCOWOŚCI. w ktÓrej 
festiwal sle odbywa. Te uro­
czy.te spotkania z mUloyką 
niech .11: łtaną doplnJ:lem dla 
tWórców I wykonawców do 
sta łego uszlachetniania swe­
go warntatu I ar tylomu, pot! ­
noszenia do wY'bn prawdzi­
weJ WIELKIEJ SZTUKI. 
A na temat niedomagań wy­
konewczych lespołów, które 
mnolą sit; w zdumiewajIIIcym 
tempie mot.na by wiele. mó­
wić I długo._ 

Wróćmy do Lańcute. BII­
Jec'lna scenerie zamku I par­
ku. którego urok podkreślać 
będlll podobnie jak w ubieg­
łym roku światla reflekto­
rów, spn,.ja powodzeniu fe­
Itlwalu. UrOk udziela sit; .r­
tystom. Stwierdzają: "Tu 
mot.na trać" I niejeden do­
rzuea: "Dla takiej publlcz­
noki warto grat!" 

I:.ańeueka Impreza eieny 
sit: dobrą slawą. choclat zbyt 
kameralną. Clesloy ,le slawlI 
wśród muzyków I tyCh. kl(l­
'!'ty ehoć uz byli ni koncer­
hch festiwalowych I wśród 
mieszkańców RZ6zowstCloyz­
ny, bo do rozgłosu ogólno­
pobkleltO jUZCte Jej daleko. 
Fnt\wal doczeka ł sit:: _ ~ho­
clat dopiero tenz po siedmiu 
Jatach. tego. o ezym man1 
knt.dy organizator - takiej 
fr C!kwencjl, t.e zdobJtsle bile­
tu Jut. od tygodnia fest pro­
blemem. Dobry to omen' Za 
dwa lata. jl!d .. na annu Dm 
MUZYKI KAMERALNEJ po­
Jawi de uroczysta f'lvm. ka 
dzlesllłlka I. Jublleunowym 
laurem. koncerty badzie mot.­
na powtaf'lać zapewne lut. w 
r;ma~hu Pań5twowej Filhar­
monII Im. Artura Malawskle­
go w Rzeszowie w jl:machu, 
którego zarys dtli jC!lt jut 
widoczny. Wó ..... cus kłopotu 
o z.dobyele biletu na festiwa­
lowy koncert za~wne nIe be­
dzle. A niezapomniane kon­
certy Itanllo IiI!: uduaJern 

wnystkleh mllojnlk6w mu­
loyki... 

Co I kOlO u,łynymy w 
ezasie VII I Dni Muzyki Ka­
meralnej? 

Festiwal :r.alnauguruJe w 
nledzlelt: 12 bm. Zespól Ka­
meralny Pańs twowej Filhar­
monii im. Artura Malaw­
sklego w Rzeszowie pod kie­
rownictwem J anusza Ambro­
sa. Z zC'$polem wystąpi 10-
pranlstka Zofia Janukowlcz 
I Elżbieta ChoJnecka - kla­
wesyn. Koncert na który 
złotą sle utwory Bacha. Pur­
eella I Giordanlego bt;dlole u­
rozmaleony wystepem ku­
kowsklej aktorki Danuty MI­
ehalowsklej. ktÓre będzie re­
eytowala "Wesele poety" -
Kamila Bae,,.ńlklego. 

W ponledz.lelek 13 maja 
wystąpi norweski kwintet 
deb. Norwescy goście wyko­
nają Kwartet Es-dur Sta­
mitza. Szełt małych fug 
Haendla, Divertimento Mo­
l.8rta Oralo Summer muslc 
Barbera, Kwintet Franca\:ll:'a 
I Humoreskt: Braelna. 

Trzeci koncert t~tiwalo­
wy odbędzie łl~ w b8'lylke 
leiaJsk lel. Znakom Itr orgllnl­
Ita, wielokrotny leureat na­
gr6d muzy~nych Joach im 
Grubleh z Krakowa !trać ~­
dlle utwory Jana Sebastiana 
Bech li . Jana ~ Lublina orar. 
Sonatę Feliksa Mendelssohn­
Bartholdy'ego. USłyszymy 
równie! Preludium I Waria­
cje h-moll onz Pldń Zwy­
c1C!itwa Ce7arelo Francka. 

Po raz plerwny w koncer­
tach festiwalu łańcu~klego 
weimle ud"lal polonański zes­
pół kameralny - CoUeglum 
MusjC'orum Pu.nanlernlum. 
graJąC'y pod kle-rownietwem 
Włodzimierza Kamińskiego. 
Ze5pół len POwsteł przy Mu­
'1eum Instrumentów Daw­
nych w Poznenlu I Jes t jedy­
nym zespołem grającym na 
ClCyginalnych, starych Instru-

Dzień Kultury 

Najpiękniejsza 
• paSja 

lici razy spotykałam Ich na 
Izlakach moich reportenkleb 
ł Iiteracltl~h wedrówek po 
kraju? PróbuJ( sprawd:r.a.ć i 
liczyć, lumuJlloe wspomnienia 
- a le sz.ybko dajt: za wy,ra· 
ną. Wspomnień tyeh jest bo· 
wiem zbyt wiele. Gdzie spot­
kałam ludzi najclekaws'IYch, 
% którymi rozmowy I dysku­
sje byly sXCI:ególnle pnjonu­
jąee? Sieradz? Pułtusk1 
Bochnia' Pabianice? Piekary 
Sląskle? Clenyn? Lepiej 
UlÓW prurwaĆ wyllet.anle. 
Lista miejscowośc i I sphi na­
zwisk byłby bowiem zbyt dłu­
gi. 

Są w'ród n ich ludzie rótnl. 
Ale :r.aWlze widu: Ich w tle 
I scenerII, która sl( wląte z 
oświatą I kulturą. Bez nich 
nasze lu;hłtkl trudniej toro­
wa łyby sobie drogt; do rąk 
czytelnika. Bez nich nie spoty-

mentach. W programie: mu­
'1yka dawna. 

W piątym dniu festiwalu 
Wy.tllPI Kwartet Państwowej 
WytszeJ Szkoly Muzycznej w 
Warnawie. W wykonaniu 
młOdych a rtystów obok 
Kwarletu nr 25 D-dur Wolt­
Kanga Amadeune Mozarta 
us lyuymy polską muzykę 
współczesną, I tak: l Kwartet 
smyezkowy C-dur op. 37 Ka­
rola Slymanowskle,o I II[ 
Kwartet smyezkowy Gratyny 
Ba~ewlcz. 

VIII Dni Muzyki Kameral­
neJ zakończy wysteP Zespolu 
Madrygalistów Sł(>Wacklej 
Fil harmonii w Bratysławie. 
Ten znakomity zespól usly­
szeU'my w sali balowej lam­
ku lańcuckle[l(o pned dwoma 
laty. W bietącym roku - je­
stem pewna - madrygaliści 
slowaccy zaprezentują nam 
znów koncert najwyłnej ja­
koścI. 

Nlespodzlllnke zosiawla sit: 
zwykle na ukończenie. Tak 
I ja czynie. WysiePY War­
szawskiej Seeny Kameralnej 
oczekiwane są w t.ańcucie 
:r.awue z niekłamanym zaln­
leresowanlem. W dnlaC'h 15 
I U5 mala, po koneeriach wle­
cwrnych. Warszawska Scena 
Kemeralna pod kierownic­
twem Stefana SUłkowskiego 
przedstawi operc kameralną, 
e włałelwle tart muzyczny. 
Clmaroly .,n maestro dl ca­
pella". czyli .. Kapelmlslrz 
orkiest ry". w której kapel­
mistrzem bedde bas Bernard 
ł.adyJll:. Ooere DOpnedzl kon­
cert muzyki wioskiej. 

Gdy nOell 17 bm. zgasną 
światla :r.amku łańcuckiego 
moja znajoma perkuslstka 
zapewne westchnie: "Trzeba 
bcdlie cukać na taką uatę 
znowu caly, okrągly rok") 

Westchnie z talem nie tyl· 
ko one. Zakochanych w ma­
jowych wieczorach muloYcz. 
nych w Lal'leucie j~t corlU 
więcej, ~ 

kalob1 si.;: nawet w oddalo­
oyeh mlejlcowośclach nasze­
lO kraju :r.aduwlaJąco Iicz­
nyeh świadectw I dowodów 
c%ytelnlczeJ wratllwołcl na 
Iłowo poety I pisarza, na 
dzlelo plastyezne, na Iltull:(t 
scenlezną I utw6r muzycUlY. 
Bez nich przepadłoby wiele 
tradycji I pamiątek nasuj 
przcuJojcL Bardzo serdecz~ 
nie my.lllt: o n ich w przed­
dzień Ich jwlt:ta - onere· 
,owych pracownlkacb oaszej 
kultury . 

Bibliotekarze: to IłowO 
wywo1ujo w moleJ pamlecl. 
mnóstwo tywych, wvra'li· 
. tyeh skojaneń. Zasobne, do~ 
brze wyposa:iono biblioteki w 
mlastaeh woJewódz.klch - l 
skromne blbllotckl powia ­
lowe. Biblioteki tm!nne I 
punkty biblioteczne we wsiach. 
Ludzie łyjący pod urokiem 
ksllłtkl, obeujący 1: n ią na 
eo dlleń, uparele poszukujący 
wladomołel o pisarzach; lu­
dzie niestrudzenle zabielają­
cy o przyjau! popularnego 
autora. o tYWI:z.e, mocniejsze 
zwląt.anle go z ayte1nlkamL 
Ludue. którzy potrafią upo­
wszechniać k51l11tkt:, rótnymi 
sposobami zasl.C%cplać I pod­
trzymywać :r.amlłowanle dla 
n ieJ nawet w nlespr1.1jają­
cych warunkaeh, w ciasnych 
I mrocznych lokalaeh, wśród 
l\c731ych przeszkód I \.rudno­
ic\. 

KBI~garze: wierni, oaJIepsl 
IOJun.nlcy blbllotekaua I 
oc:zywiłele autora. Kslelano 
podsuwająey, podObnie Jak 
bibliotekarze, nową lulątk.;: 
czytelnikom, slutący Im radl!, 
I wskalÓwką w kłopotach wy­
boru. KsI.;:garze, borykający 
lit: z niedostatkami Informa­
cji o Icsią:ice. z "kwadraturą 
kola", Jaką ttweru}ą nlewy­
stare:r.ająee nakład, \- brak ty­
tulów najbardloieJ polluklwa­
nych. Jest to bardzo t1powa 
"choroba wzrostu", nlenadl\­
tllnle poda:iy lullłtkl :r.a jej 
popytem. budzące wiele skąd. 
Inąd slusznych narzekań czy­
telniczych - 1. .. u:r.asadnloną 
:r.azdrołć u stron1 cudzoziem­
ców, pnybywejącyCh z t,-eh 
kraJów. gd'lie ksllllłka Jest 
droga, gd'lle nie czytelnik la­
ble,a o nią, lecz wydawca t 
ks1eRa r'l :r.ablega o tegot. czy­
teln ika. 

Kierownicy terenowyeh do­
mów kultury - tmudnlo ze­
Itawlająey proaram rótnora­
kich Impret., przyciągający 
prelegentÓw; lud:tle którzy 
r6,tnyml sposobami - rIImem 
I .. małym ekranem" telewizji, 
muzyką mechanlczntl I cieka­
wym odczytem. sta rają się 
romudzlć I podtrzym/)~ wśród 
odbiorców kullury potr:z.ebę 
wartołei nlewymlernych, a 
niezwykle cennych dla roz_ 
woju osobowolcl kat.de,o 
W1Ip6łcusnClO nJowłeka. 
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Przemyskie spotkania 
, 

muzeow Polski 

Ostatnio Muzeum Ziemi 
Przemyskiej 1:aprosilo do sie­
bie na rendez-\'Ou~ wszvstkle 
bratnie placówki kraju, 
aby prledstawiły się, wsp(!l­
nie pokazały IWą specyfikę 
pracy. Jest to niecod1:ienne 
spotkanie, bo realizowane 
przez 2.nakomltych reprezen­
t antów. Plakat! 
Karlą wizytową działalnoś­

ci placówek artystycznych i 
kulturalnych cz~sto bywa 
wid nie plakat. Plakaty pol­
skich iralików znane są w 
świecie. Ich wysoka ranla 
arlystyc:tna spowodowała, te 
za granicą mów! się pow­
B:tcchnie o polskiej ukole 
plakatu. Jej cechy charakte­
r ystyczne: ekspresja, czytel­
ny I sugestywny skrót lema­
tu, niepowtarzalny s tyl. Pla­
katy wydawane li różnych o­
kazji pozostają w pamh:c!. 
Każdy z nas na pewno wy-
1IC2.Y kllka a nawet klIkanaś. 
de takich, które szczególnie 
przypadły do gustu, upadły 
w sercu, urzekły. 

Muzeum Ziemi Przemys­
kieJ organ izując wystawę 
polsldego plakatu muzealne­
go wyszło 1: ambitnych za­
loteń pokaunia plakatu z 
poszclel!:ólnych działów te-

"Czterej 
• pancerm 

i pies" 
• • 

~Ieszą su~ 

wielką popularnością 
Centrala Wynajmu Filmów 

w J kwartale 1968 r. wprowa­
dziła do rm.powstechnlanla 42 
nowe filmy. Najwil;!kną 
frekwencją w tym okresie 
cieszył slf: film "Cztere) pan­
cerni i pies" w retyserII Kon­
rada Nałęcklego, który zoba­
czyło ponad 245 tys. widzów. 

W J nartale br, kina pań­
stwowe I związkowe odYńe­
duło 2094 tys. widzów Jest 
to o 50 tys, więcej w porów­
n aniu do ] kwartału 1967 r, 

J ... 

For , J . MENDYCI10WSKI 

matvcznych prac naszych 
muzeów. Co prawda, autorka 
scenartusza I katalogu mgr 
Lucja Turczak podkreśla 
we wstępie, że glów-
nym kryterium w wybor:te 
plakatów byla wartośt doku­
mentalna materiału I paka_ 
umie rótnorodnego d2.ialania 
placówek muzealnych szcze­
gólnie w upowszechnianiu 
dorobku naukowego, kultu ­
ulnego I arlystycznego Pol­
ski, narodów świata, Ich 
wkładu w tworzenie nowej 
ku ltury, utrwalanie pokoju. 
Te zaJotenia - hasla wypły_ 
wają z trwającej obecnie n 

• 

Mlf:dly narodowej KampanJl 
MUlealnej. Notabene, wysta­
wa przemyska z tej okazji 
2.ostala zorganirowana. Ale 
% polskim plakatem tak Już 
jest, że jego wartości doku­
mentalnej od artystycznej nie 
da się oddzielil:. I to jencle 
Jeden sukces polskiej utukl 
graficznej. 

Wystawa w Prtemyślu pt. 
,'polski Plakat MU2.ealny" o­
szałamia pięknem zbioru, 
przejrzystością I artyzmem 
eksponowania, za co ukłon dla 
E. KalinowskieJ. SpoŚród 250 
plakatów otrzymanych z pne­
suo 80 muzeów z całego kra­
ju wybrano niecale łOO, rezy­
gnując % nIejednego wartoś­
ciowego eg,.emplarza w imię 
zachowania przestrzeni I 
światła, które są koniecznym 
warunkiem do wlaśclwego 
pokazania dziel plastycznych, 
a wlf:c igralikl. 
Wystawę otwiera plakat 

Jerzego TreuUera U Mll;!dzy­
narodowa Kampania Muzeal­
na. XX-lede tCOM. Dałsze 
poka'lują charakterystyc:tne 
momenty dla reprezentowa­
nych placówek, przedstawia­
jąc jakoby swe zbiory. Ekl· 
pozycj~ zamyka grupa plaka­
t6w antywoiennych, wyda­
nych w Polsce w ostat­
nim dzleslE:cioleciu. Wy­
mowa plakatów ośwl~irn­
sklch z basiami : "Przeciw 
woJnie", "Nigdy wh:cej!", 
"Pamlc:tamy!", w różnych 
jęlykach świata - wslr:tąsa! 

W dniu otwa rcia właśnie w 
tej c2.l':kl wystawy odtworza· 
no z plyt sławną ,.PasJę" 
KrzYllztoCa Pendereckieeo. 

Ekspozycja "Polski Plakat 
Muzealny" jest 2.nakomitym 
popularylatorem polskiego 
mUlt'alniclw3, dobrym przy­
cxynklem do ułożenia r8cjo­
nalnego planu turystyki ur­
lopowej _ czynna ~dzie w 
Muzeum Ziemi Przemyskiej 
w Przemyślu do końca bm. 

Pnewiduje sił:, te w ra­
mach wymiany kulturalnej 
mlędly RzenowszClyzną i 
obwodem lwowski m, jencze 
w bleiącym roku wystawa 
ugoki w sąsiedzkim Lwo-
wje. M. C. O, 

Stanisław Issa - Buja!. 
iii 

Czy opiszę kroplę wody tak j4k to odCZUWam 

Czy ukażę w skrócie powstanie pomllslu odbLaskowego 
Bo kroplo kropli jelt nierówna 
Bo każda zwiq:uma % wiatrem 
CzystoŚCiq powietrza nc.grloniem jeuo 
Więc jq wyodrębnię zrównam z przedmiotem 
Wpiję przez zieleń w czas i osadzę w tle 
Zamknę w ciekawej dŁoni palcami oplotę 
BlI nie zginęla w pelnJ/m morzu 
Wtedy zauważę zmienność cieploty 
Jej picie wody narastanie cia la 
Odr6żnię 
Raz jest gorqca parzy cialo 
Przenika wtedy aż do poparzenia wnętrze 
T o znów jest zimna Lecz nie lód 
Gładzi chlodem delikatno.łĆ skóry 
Kroplę porównam do lusterka 
Przez to ukażę od bicie światla 
Swiaao upadlo 
Swiatlo upadlo zalamało promień 
Przypadł talerz zloty sqsiad bti.ki 
Jest on zmęczony wysyłaniem siebie 
l swego blasku po odbiciu 
To odbicie jest siłniejs::e od poprzedniego 
Wiązka promieui przestrzeń napawa 
Niepamieć emituje aoba 
Czekam 
Jakie sq skutki mojego świecenia 
Jego odbici.e w zwierciadle czystoki 
Czy to jest .łwiatlo Horona z Obolem 
Czy to jest ,holatło maIki drugi raz brzemiennej 
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WIEDZ~ 
Utarlo się przekonanie, It w 

przeciwieństwie np. do wiedzy 
fachowej wymagającej gruntow­
nego przyswojenia, umiejl;!tnoś f: 
współżycia z ludtml nabywana 
jest niejako sama przez się w 
toku wychowania w rodzinie, 
szkole ltd., itp. A przecież umie· 
jętnośf: bycia członkiem spole_ 
czeństwa i obywatelem jest nie 
tylko co najmniej tak samo wat_ 
na, jak sprawnośl: zawodowa, 
lecz również - jak sądzę - o 
wicie trudniejsza do zdObycia. Na 
umiejl;!tność tę bowiem składa !d~ 
wiele elementów wiedzy lt róż­
nych d'liedzin ora1: wiele spraw­
ności. Chodzi m. in. o umlejet­
nośl: wsp6ltyda, działania spo· 
łecznego, dziaJania polityczneBo, 
wartośdowania moralnego, usto­
sunkowania slf: do obowiązują­
cego prawa. Tych rleczy cuo­
wiek nie przynosi 2. sobą na 
świat, a równlei rzadko kiedy 
wychowanie w domu I sltkole te 
um!ej('tności zapewnia. 

To, co w naSlym systemie wy­
chowawczym się zawiera, jest, 
jak sądu:, wysoko niewystarcza­
jące I to z wiełu w1:ględów. Mo­
ralnoŚĆ przekaz'ywnna jest w po­
Ilae! tradycyjnej, choć nie lawsze 
religijnej. Powodu je to sytuacje, 
w której młody cuowiek wycho­
wany w duchu tradycyjnej mo­
ralnoAci będzie w OGólnych zary­
sach mógł słusznie oceniać sto­
sunk i przj'jatni, koleżeństwa, 

zwil,"~kl rodzinne, nie bf;!dąc Jcd­
nocześnie w stanie pOddać właś­
ciwej ocenie moralnej działań 

polilycznyf'h wraz li: ich intencja· 
mi i konsekwencjami. 

Czestok rol: pewna suma wie· 
d2.Y, którą pr:tekazujemy :I: inten_ 
cją wyt'howawczą, prZ)'imowana 
jest po prostu jako suma li tylko 
informacjI. Gdy mówi sie o run· 
kcjonowaniu instytucji państ\\·o­
wo-prawnych, o historii I teorii 
moralności, o sytuacji miedzyna-

Roman Ture!. 

rodowej, by ukierunkować po_ 
stawy wychowanków, w Istocie 
rzeczy wiadomości te przy jmowa­
ne są w ten sam lIposób, jak in · 
formacje o kosmosie, o historii 
społeczeństw antYC1:nych, czy też 
o zwyczajach i obyczajach ludów 
pierwotnych, W ten sposob naS2.e 
ubiegi w Intencjach WYChOW8W_ 
C'le, w rzeczyw istości nie spełnia_ 
ją te) funkcj i. Pokutuje jeszcze 
w naszej dllałalnośel oświatowej 
i wycbowawczej stare zlud:tenle 
intelektuali'lmu etycznego. zgod­
nie z którym Istnieje tożsamość 
wied'ly I postawy. wiedzy i dzia· 
lania. A więc sądzI sil;!, te wy­
slartly dostartlyĆ wychowanko­
wi pewnej sumy wiedzy, by w 
sposób niejako automatyczny 'l8-
cząl się on oią kierować w swej 
codziennej działalnoścI. Ootycxy 
to równin ogólnych tez związa­
nych 2. tótnicami mh:d:ty kapi ta-
111:mem I socjalizmem. 

Wydarzenia marCtlwe w środo_ 
wisku studenckim naocznie po­
kazały nam, ii posiadanie pcw­
nej w I e d z y, a nawet 1:ajmowa_ 
nie związanej z \ą wiedzą p o­
s t a w y za iiocjaliunem. nie o­
znacza jeS1:cze bynajmniej prak_ 
tyczneJ umieJ~tności prawidłowe] 
oceny faktów, intencji ludzi dzia_ 
ł ających. a także treśc i ogólnych 
hasel, skądinąd w pełni szacow­
nych. Powszechnie stwierdza si~, 
iż ogromna więksZDtć studentów 
dala się pociągnąć umiejętnie 
podsuwanymi haslaml do dtla· 
lalnoJid, która w przewidywa­
niach organiltatorow mlala pro­
wadzić do skutków całkowicie 
sprz(:C"lnych 2. motywami zmml!a­
żowanla w wypadki licznych ~tu­
dcntÓw. Z {aktu tego należy wy­
ciągnąć naleiyte wniOSki 

Co to znaczy dać sic wykorlY­
staf: do działalności spn.«:znej z 
wlasnyml Intencjami I pretl:!ren ­
cjami? Oznac%a to, li wykorty­
stuje sie tuta] dwa element)': po 
pierwsze rzuca sic haslo w pełni 
1:qodne z hierarchią wartości mo­
ralnych I politycznych adre~atów, 
po wtóre zaś liczy sie na Ich cal· 

DO WIENCA 
Pan Stefan Silberstein nie 

okazał sie nlewduęcwym. Od 
czasu, jak wra1: z wyzwoleniem 
te~enów Rzcszows-zczyzny wy_ 
szedł z zakonspirowanej kry­
j6wkl, I po skońcronej wojnie 
zlemll;! polską opuścił, do P ola· 
ków, opiekunÓW swoich, prze­
pełnione wdzlęc.znooclą listy pi­
sywał. A gdy los przemysłow­
cem i potentatem kapitalistycz­
n ym go uczynił, do listów cukl 
o mocnej walucie zgoła nierzad· 
ko zalqczał lub w inny material ­
ny sposób wd-z.ięcznoŚć swą 0-
ka:tywal. Skierowując listy swe 
do głównego ze swych opieku­
nów, ob, J óre!a Frącz.ka, nie ty· 
tulował go inaczej, Jak 'ylko 
"Kochany mój Ojcze". Poatępu· 
jąc w ten sposób dawał on nie_ 
zbity dowód, że przechowywany 
wraz z rodzicami I daluą nieco 
rodunq w przygotowanej pn:ez 
P olaków kryjówce, prlCtrwał 
klika lat grozy, t.ywiąc si~ zgo­
ła nte spad ającą z nieba manną, 
II chlebem tej ziemi. 

Pan Ste~n SlIberstein był 
nietutejs1:)'. Ojciec Jego, jako 
pewnego rodzaju spec w fabry­
kacji włókienniczej, zajmował 
przed wojną jedno z kierowni ­
czych stanowisk w fabryce suk­
na w Bielsku. Po aneksji Cze­
chOSłowacji prze:l: armie Hitlera, 
pan Silbers-teln Ojciec, przeclu­
wając grot.ące niebezpieczeń­
Slwo, przeniósł s-ię wrat z żoną 
Sydoni.ą i trz.ynastoletnlm syn ­
kiem Stefanem, do pokrewnej 
bielskim rokazawsklej fabryki 
wt6kienniclej w powiecie łań­
cuckim. RówllOC:l:eśnie przeniÓsł 
się z zakładów bielskich do rak­
s2.3wskleh specjalista farbiarz 

włókienniczy, Slwagier SUber­
steinów Henryk Feber, z toną I 
córką Anną, dzlewc~clem jak 
marzenie pi~knem. 

OtrzymawSly w fabryce rak­
szaWSKiej stanowiska klerowoi. 
Cle, obaj majstrowie pracowali 
tu tadowoleni, ułobywaJąr so­
bie zaufanie administracji I 
przyjażń wŚród caleJ za ł Ogi fa ­
bryczneJ. WoJnlł' nicmiecko· 
polska I początki okupacji hi­
tlerowskiej nie od razu stały sle 
grotnym memento dla mielOz­
kańców Polski w ogóle, dla Po­
laków pochodzenia żydowskiego 
w s~%('gólnOŚCJ. Lecz puyszedł 
nas, w którym 'lachły,inif:ty 00 -
noszonymi dotychczas sukcesa­
mi na Crontlch bojowych Hi­
tler, wydał bezwzględny roz­
kaz: 

Zlikwidowaf: naród żydowsk i ... 
Posłuszni określonemu rozka_ 

zowi, prześllIdować 2ydów pocu:-
11 nie tylko siepacze gestapo, żan_ 
darmeria I Wehrmacht, ale kaid}' 
Niemiec, jakiekolwiek by stano­
wisko zaJmowaL P'I"2.y łapa · 
nych w grupach wiekszyrh wy_ 
wotono wprost do obozów troier· 
ci, rooziny I osoby pojedyncz.e 
roz.stueliwano na miejscu. 
RównOC2.eśnle z wydaniem wy­

roku imierci na ludno!ć żydow· 
liką, ogłoszone prlelt okupanta 
zostaly surowe oakazy dla Pola­
ków, ważących sil: udzielać ja 
kiejkolwiek pomocy nieszCtA::s­
n)'m 2ydom. 

J ako sankcja - spalenie do­
mostwa I rozstuełanie całej ro­
d:dny polskiej, za udz.lelenie po­
mocy. choćby pojedynczej osobie 
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kowitą Ignorancj~, jd.e11 chod:r.1 
o 'r o d k l, które do reall:r.acJI 
owych haseł mają prowadziŁ 

Innymi słowy, Uczy sl'i: na 
ideowe I moralne :r.aangaiowanl. 
oraz całkowity brak umll"jt;lnO­
Acl myjlenia I d:r.lałanla 
politycznego. W :t:jawisku 
tym j~t mimo ws:r.ystko coł pocle_ 
lZ.ająCCIO, a mianowicie lo, te na_ 
wet chcąc wykor:r.ystaf młod:r.leł 
przeciw socja l l:r.mowi, 
Ir2.eba ut.ywać argumentacji s 0-
cjallstyc:r.nej. Tym, co dyt­
kwalifikuje natomiast naszą 
d:r.ialalność wychowawc:r.ą, to 
fakt, te ulBtnlala motllwość 
wmanewrowania c:r.ęścl mlod:r.le­
ty akademickiej przy pomocy tej 
arlumentacji w d:r.ialaola o cha­
rakteru antysocjaIlstye:r.n,m. In_ 
nymf slowy. wnyscy ci mlod:r.1 
l ud:r.ie, kt6r:r.,. d:r.ii jut widz.ą, 
Iż padli ofiarą mistyfikacJI. mu­
SUI :r.dać sobie spraw~ z tego, It 
m,.'lenie Idzialanie polityuno 
jest sprawą niełatwą. 
Myślenia I działania pomycz­

nelo trzeba tl~ u c z y ć 1 naleiy 
n a u c z a Ć. Przy cym naucza­
nie takle nie mote ograniczać alt; 
do form,. dotychczas stosowanej, 
zcodnle z klórlj uczniowie I stu ­
denc1 traktujlj przedmiot,., które 
w Iwym załoteniu malll. uczyć 

polityki, jako po prOlitu dodat­
kowe obcląienia czasu I pamh:ci, 
jako wkuwanie dat, faMów czy 
personaliów. Umtej~tnołć działa_ 
nia politycznego musi wlą:r.ać lit; 
kl.le nie tylko z pewną sumą 
wiedzy. która jest do lego niezb!;· 
dna, leu równlei z pewną lum., 
umleJt;tn06cl. I tak, w po­
lityce inaczej nit w nauce, wat_ 
nI" Jest nie tylko to, e o II ~ m ó­
wi, lett równiej, lo, k t o m 6 w I. 
Walor prawdy naukowej jest 
nle:r.aleiny od Olioby wypowiada­
JIj«IO. Deklaracje polityczne 

mOlą bye zrozumiane właściwie 
tylko wtedy, gd)' wiemy k t o, z 
jakiej pozycji I w jakich 
Intencjach je wypowiada. W 
prawdach naukowych drugorzęd­
nlll jm rzeczą. jak ~ą one ro­
zumiane W d:r.lałanlach polJtya­
nych naleiy zawsze liczył: lit; :lo 

możlIWIj reperkusją teJO, co sit; 
robi, I tego. co się deklaruje. W 
myłlenlu I działaniu polityc:r.nym 
wa!no jest więc nie tyle umie­
j~tnołć zloienla ogólnych słun­
nych dcklaracji, ile - w opar­
ciu o przyjęte pryncypia - oce­
na konkretnych zjawisk społecz­
nych, dokonanie wlaśclwe,o W)'­
boru politycznego oraz przewl_ 
d:r.enle skutków dz.falanla wynl­
kalll!,ce,o z o .... -ego wyboru. 

Umlej(lrIokl takiej nłe motu 
nabyć na lekcjach, seminariach 
czy wykładach, aczkolwiek tam 
mOlą być nabyte przeslankl owej 
umlejetnoki. Właściwym mieJ­
scem, w którym młody cz łowiek 
moie I powinien zdobywać ową 
umleJę\.Jlość, Sil!, or ganizacje mlo­
dzletowe, różne' formy ipoleczne-
10 d:r.ialanla. Tyłko w umlejęt­
ole kierowanej p rak t Y c edzia­
lania .pol~nelo I polityc:tneRO 
c:r.lowlek moie nauczyć s l~ 
nlelatwej slluki polityki. Pn.y 

cl.ym chodzi tu o wychOdzenie z 
taką dzlalalnoklq na zewnątr~ 
Mimo licznych braków w pracy 
byłego Zwiljzku Mlod:r.leiy Pol­
skieJ warto odnotować, li Jelo 
cz.fonkowie poprzez HanI" kon­
takty ze Społeczd!ltwem lud:r..l 
dorosłych, a przede wuy,tklm 
poprzez kontakty mlęd:zy6rodo­
wIskowe, m u s I e l I nauczyć sl~ 
znajdować wspólny Język z rót­
nyml ludiml z rótnych jrodo_ 
wisk, bronić swoich racJI, pne­
konywać Innych. Pewne jalkólld 
w tym zak resie dadz.ą si~ zaob­
Icrwować i obecnie, choclatby w 
związku z ze wlzech miar po­
iyteaną inlcjatywlj ZMS-owców 
z Uniwersytetu WarszawIkJego, 
którzy w dniu 20 kwietnia na 
wielkim spotkaniu z młod:r..leł.1j 
robotnicz" :r.apocZljtkowall atale 
kontakty I spotkania, które ma­
ją przeksttalCit II~ w trwał lj 
wlpółpracę· 

Chodzi o to, by Inicjatywy ta­
kie były jak naJczt;stne I Jak 
najszcrsze oraz, by były one 
:r.wiązane l. odpowiednią dzlałal_ 
noAcilj dydaktyc-:r.ną wyisz.ych u­
c:r.elni i Ich or laWzacjt spolcc:r.­
nych I po1ityc:r.nych. 

HENRYK JANKOWSKI 

• Nowa 
, " 

wersJa 
"Alicji w krainie czorow 
Nową filmowq wersję znanI} ksiqżki .. Alicjo \O krainie 

czarów" zamierza nokręclć Roberto FatrlZlI. TlItui filmu: 
.. HtS". Ten tajemlllczlI wror liiI" OZrulCZ(I; bllno;rn'dej IOT­
mulll cllnnf.cznej. lec: dwie ,1111 rzqdzqce, zdoniem autora, 
wlpółczenllm światem. "Ił" to znak chemicznV wodoru, 
IlImboUzujqCll pr:t:moe i zninczellie, o "S" - zlUlU\I se.:r, 
p1lllleie powmzchoWft4I uczucia. "Alicjq" b~dz~ clIlopiec 
zaplqtanV to ,praWił naszego !wio to, SUZe!"tI i lIohonlł, 
nukając", czarów W norej codziennoJcI. Zamiarnn. !wdr­
Cli ;e.t irank:n. apoJrzenle na Iprawlł 'rudlle i powai ne. 

• 
DOKUMENTOW PRAWDY 
narodowojci iydowllLiej - jwla- s trów ;tyd6w ni w mieszkaniach 
domy był telo rozpor:t;jdzenia Ich rod:r.in, tandarmerla wy je­
kaidy mleukani«. Polak I 2.yd. chala do Potoka, otoczyła damo· 

ni napotkanym zawodem żandar­
mi na}dd:tali c~to Ulkiady wló 
kiennicza w Rab:r.awie, prze­
trZljsaU tu kaidy :r.akłjtek, cląl­
nęll za J(ZJlIti ka;ideco " pracu­
j~cych , zawsze be" skutku. 

_Co czynie, jak ratować ko_ Itwo GołdberJów, nie za.tala w 
leców I Ich rodziny? - w:tburze- nim jednak nikogo. Ro:r.w!clecze­
nie wśród zalogi pracowników 
fabryki sukna w Rakuawle 
nie mlalo Iranic. O dwu maj-
s trach narodowołcl żydowskiej 
wled:t:ts l nasłany tu pr'ZCz wła_ 
dze okupacyjne dyrektor; tu t 0-
bok fabr)'1rJ stacjonował oddzial 
SS. a nlecll,leko stąd midcłł lit; 
polterunek landarmerU. Nie ma 
ani chwili do straecnla. Kierow. 
nik pn:t;d:r.alnl ob. Józef Frljczek 
:r.wołał cłche ~ebranle najbar­
d7.leJ lodnych :r.aufania pracow_ 
ników. W:tleU w nlm udt.lał maj­
strowie: pierwszy mechanik 
Turk. z pochodl.enla J ugOli lowta­
nin, mas:r.)'nUci Dol~ga t Marci­
nek, pałac:r.e I pomocnicy ko­
tłowni. oraz ItrMe nocni Bart­
kowskl I Panek. Jak dla utrzy­
mania tajemnicy zespół ,tanow_ 
czo za duty, w przypadku lek· 
komyjlneto wyj(zyc:r.enla się I 
wsypy nie Jedne tylko rodziny:ty 
daW'!lrl .... ,.,. ... n .. b ... ~,.,.ł .. 

MIm. 0.0, nllit'i:pneco dnia po 
zebraniu. dwaj majstrowie 2y­
tUI I Ich rodzin)' :r.nlknęły z te­
renu układów włókienniczych ; 
prz)'byla do zakładu tandarme_ 
rla nie znalaua poszukiwanych. 
W tym cUllle -znIknął z przydół­
ka Potok kilkunastoletni Gold_ 
beri - obywatel Rakszawy na· 
rodowości tydowsklej, s)'n zmar­
łqo przed kilku taty właścicie­
la młyna I bogac:za, znanego z 
wysoko poj(tej filantroplI. Nie 
znajdujłjc w zakładach włókJen­
nlczych dwu ponukiwanych maj 

Tymczasem mleJ.ce pobytu 
pOlIZuklwanych 2yd6w l.nane by­
ło nie tylko wl:t:yltkim pracow­
nikom fabryki, ale I wielu mie­
szkańcom wsi Raksuwa. Owle 
zaj rodziny żydowskie I mJod1 
Goldberc. razem OIiób aledem, 
deptali, moina by powied:r.ieć, 
pos:r.ukującej icb tandarmerU, 
nOlami po głowach. 
Kotłownia od malzynownl 

pr:r.edzielona Jest tak :twa~ ł1e­
PIJ jclaną muru, wysoklj oko­
ło 12 metrów. Za Aelanll tą pru­

blelajll Jin)' pędne:t: kola napędo­
wego maszyny parowej n. tarc~e 
traOlim!syjne. Nad calośclll tych 
urz.ądze6 sklepiony Jest lulit a 
nad tulItern jut tylko dach z bla­
chy cynkowej. Tu owej pamięt­
nej noey wywindowały lit; po li­
nach pt;dnych obie rodzin,. ty­
dowskle I RataJ. .yn Goldberaa. 
Pr:r.ez niewielki otwór w Alepej 
łcłanle. podane Im z.a.tały. po 
unurze na bloc:l.ku, poklei I ko­
nlec:r.ne do urZljdzenla lIt; jako 
tako pr-ze>:fmloty. Podczas Ikwar­
ne,o lata, zwłaszcu pod rOJ.­
Irzanll od słońca blachą, motna 
Ilę było wściec od corąca. Na to 
nie znĄ}e:r.iono rad)'. Na okr" 
chłodów I ~imy natomlalt, :r.aln­
ataJowall tu mechanicy odpo­
wiedni piC<', pracownicy kotłow­
ni nie ialowali podopleQtlym 
6rodków opalowych. Umówiony 
Itukot młota po kowadle, katde­
(O ranka dawał Ulać mieszkań­
com poddasza, te o,Ie6 w piecu 
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rozpalać mOKą, be:r. obawy; dym 
bowiem łączył się w kominie z 
dymem rozpaloneJO Jui pieca w 
warsztatach. Dywalo, te ponie· 
której IllpokoJnlejlze} nOCY, w 
czasie nleczynnej IZJlchty tne_ 
ciej, odważniejsi mleszkancy 
poddasza, opus:r.c:r.all alt; po Ii­
Ilach pędnych na zleml~, by ko­
rzystaJlI!,c ze IWobody tilmąć ko­
ziołka, czy Inaczej zesztywnialI" 
c:r.J:onki roZt'Ułzać. SJutba nocna 
ud_Wala 'lepych. 20ny opieku­
jących się lokakIrami poddana 
zdumiewaJy lię z pocZljtku lar­
łocznoścl Iwych mętów. N!,dy 
dotljd nie ubierali oni z sobą 
przeCie! idąc: do pracy tyle chle­
ba, mleka, sera I m .. la a na­
wet wiktuałów witanie IW'O­
wym. Jndaa:owanl mętowi. kla­
mali jak mocIf. nie uJawnla~c 
prawdy kobietom. Głównym 
zresztą dOlitawcą wlzelaklch po.­
trzeb dł. podopiecznej II6demkl. 
Ital się kierownik pr~d:r.aln1 ob. 
Józef Frączek. PrzYJąwuy na 
lłeble obowiązki zaopatrzeniow_ 
ca, Ikupywał produkty, Jd~le I 
Jakie się dalo, byle tylko nie od_ 
czuwano ,łodu na poddasm 
Portier nocny, Bartkowskl, był 
tu Jakby połredlliklem I windzia­
rzem w C%ule po.toju, podcu. 
ruchu m .. :r.ynlid I palacze :r.a­
aI(powaU Jeco miejsce. Zdeter­
minowana odwa,a I chQł; niesie­
nia pomOC)' blif.nlemu w potr:r.e­
bil', szły tu w parze l. nlelicz.ttcą 
się z nic:r.ym oflarn~. Mimo 
to, trzeba przyznać, 11 życie 
łledmlor,a ludz.l na poddaszu 
bylo nlekonC%.ljcym lię pasmem 
męczarni I wtawlczneco napię­
cia nerwowego. 2.yll wclągleJ 0-
bawie o wlasne tycie. Opleku· 
nowle Polacy zai, truchleli I o 
:tycie :2:ydów na poddaszu, I o ty­
cie własne oraz Iwych rodzin. 

Jedni I drud:r.y przetrwali tę 
powyieJ dwu lat lt'waJIIICIj udr(­
kę. Z wyjłjtldem SlIbenteina 
ojca, który na krÓtko przed wy­
zwoleniem, ujr:r.awszy pow w 

pobli:tu fabryki, padł zemdlony, 
stracił pr~ytomnośe I nie od:r.1-
skał jej Jut ~ powrotem. Spra_ 
wili mu PDll"zeb opiekunowie 
Polacy, nie po tydowsku, wpraw 
dz.le I nie chrzekljańakJ, ale jak 
człowiekowI. zabiła go rado~ 
jak mówiono; Identyfikując. po-. 
tar z prl.1jklem pierwszych od­
działów armII wy:r.woleńczeJ, ze 
.... :r.ruaUllla ~pękło" mu serce. 

Wkrótce potem iołnte-ue ArmII 
Czerwonej wYPt;d~łll Niemców a 
terenów Rakuawy. Szekloro 
mies..-;kańców fabrycznego pod­
dana opuściło kr)'J6wk~ I za_ 
mieszkawszy na wll dlugo jesz­
cze korzyllało z pomocy mate_ 
rialnej swych opiekunów. PótnleJ, 
z chwilą ukończenia wojny, rZllod 
PRL otoczył ocalałych 2yOO ..... 
troskliwą opiekIj, przydzIelając 
im w plerwlzeJ kolejnol;cl Itano­
wlska prac:y I motliwołt kształ­
cenia li'i:. Ob)'watel Rakluwy 
Rafał Goldberg ukonczyl atudia 
wyuze we Wrocławiu. Jak słu­
chać % nleaprawdzOl'lych wiado­
mości, Jest on podobno w luaelu. 
Nie doszly tu wiadomości , Jaki 
jelt je,o .ta.unek do pierwszej 
jego Ojay:t:ny - PoI,kl. 

Stefan SUbel"lteJn wyjechał do 
Wiednia, Ikljd po uk06c:r.erul.l 
,tudlów na wydUale c:hemU prze_ 
niÓlł się do Dra:r.ylU I osiadł w 
Sao Paolo. Donl6e1 on przed kil­
ku laty, te uirolechnęlo mu się 
s:r.c:r...ękle, Itał się posiadaczem 
zakladów włókienniczych, nie 
mniejszych od rak"a~kleh. Ste­
fan Silberitein nie zapomniał o 
swych opiekunach w Polsce, pI­
suJąc: pelne wprost synowskich 
uczuć listy, obdarowywał upo­
minkamI. Od nlespe1na dwu lat 
mile:r.y Jednak. C:r.yiby I on pod 
wpływem 'wlatowej pomyki .y­
JonistyczneJ :zapomniał. co wi­
nien swej pierwszej OJczy1nie I 
stał Ilę wroclem Polski? Nie do 
wiaryL_ 
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W kwietniu 1937 roku w 
samym sercu PUStezy San­
domierskiej, we wsi Pławo, 
:r.acu:ly z. hukiem padae sta­
re sosny. Cisu: leśn~ prz.er­
wal z.grz.yt pll, .tuk siekier 
I Ia.kot masz.yn budowla-
8ycb. W ciągu 2 lat do 19a9 
roku powstaJy duie ł.Kkllldy 
prumyslowe, które miał, w 
pnyszJotci pr:r.eobraue la­
.owiack:icb drwali I rolników 
w butników, a wioskę Pła­
wo w duże 30-tysięcz.ne mIa­
sto. Mala, kUkutysil:cz.na 0-
5uda, która w tych latach 
wyr05ła obOk Zakładów Po­
łudniowych, o dumnej na­
zwie, Stalowa Wola dti' ob­
chodzi więc 30-lecie swoich 
dziejów jako prl:Żne mialto . 0 
cjalistycZl1e. 

w lIstopadz.le 1952 roku w 
tejie Stalowej Woli odbyl 
się koncert Ulanej w całym 
kraju orkiestry Namysłow­
skiego. lmpreu nie Ul!IUBl­
walaby na przypomnienie, 
gdyby nie odbywała się w 
wielkim, pachnącym jeucze 
świeżą z.aprawq murarską 
gmachu; w sali wldowisko­
we-J, w której deski na pień­
kach z.astępowały fotele; na 
prowltorycznej scenie-. Kon­
cert rozpoctął dzialalnośe no­
wo wzniesloneBo Zakładowe-
80 Domu Kultury. który dziś 
przekroczyi 1S-lecie- swojej 
działalności. Pionierskie wa­
runki inauBuracjl nie pny­
tlumlaly entuz.jal!lDu publi­
czności. To byl wielki dzień 
w życiu maleBo jeszcze wte­
dy miasta. 

Nieprzypadkowo wspoml-
pam te dwie chwile jcdny,n 
tchem. mimo Iż rótnlą się 
(ln!! ranią I Ulllcz.eniem hi­
storycznym. 

Tak: samo lą cz.ą le daty, 
widząc Ich nicro~rwalny 
z.wlązek Józef BHiński. kie­
rownik ZDK I Józef Zmuda, 
długoletni reżyser I Innruk­
tor artystyczny tej placówki, 
,dy rozmawiam z n imi " 
jubileuszowej wiałnie w Sta­
lowej Wall. To przecież wla­
łnle w tym domu kultury 
kształtował się model robot­
n iczej kultury w nowej spo­
łec:r.nołcl, która powstała w 
cieniu kominów huly. Tu. 
dawni drwale, leśnicy, Imo­
larze I chłopi, którzy powoli 
I z trudem przeksztalcali się 
w nowych blokach osloola w 
pracowników wielkiego prze­
mysłU, zdąbywall sWOJą 
łwiadomośt Ideoową. Tu wy­
rabiali swój smak artystycz­
ny I nawyki kulturalne, do­
ksztalcall się zdobywają~ 
wiedzę o otaczającym Ich 
łwlecle. W domu kultury 
r ozbudzono Ich głód wartości 
kulturalnych I tu go zaspo­
kojono. Nic dziwnego. te I 
terDt. ZDK tyje Inten.ywnle 
Jubileuszem swojego zakła­
du I miasta, że jest głównym 
organizatorem Awl~ta. które­
mu nadano charakter wiel­
kiego śwlę:la kullury. . . . 

z naSlej rozmowy wylania 
.Ję w dziennikaukim notesie 
imponujący program obcho­
dów rocznicy. Już w c:z.8sie 
akademII l-majowej prud­
Itawlono publiczności piękne 
widowisko, na które zlotyły 
si( najlepsze fragmenty z 
15-letniego dorobku ws:r.yst­
lI: ich zespołów domu kultur, .. 
Wystąpił zespół teatralny, 
t.espól pieśni I tańca, chór, 
balet. dwa z.espoły tanecz.ne 
dziecięce l zespół estradowy. 
W finale jpiewano piosenki 
Ikomponowane na jubileusz.: 
.. Przez hutnicze miasto", In­
terludium hutnicze, ,.W tym 
mieście nie milkną piosenki" 
ltd. 

W dniu 12 maja rozpocznie 
Ilę w Stalowej Wall wielka 
oBólnokraJowa impreza te-

atralna. B(dzie to spotkanie 
robotniC"tych zeEipołów te­
atralnych pod hasłem "Te­
atry robotnicze ludziom pra­
c)"'. Udział w nim zapowie­
d::r.ialo 16 zespołów teatral­
nych, m. In. z Wrocławia 
Szczecina, Lodu, Chorzo­
wa, Gdańska I Kielc. O 
poziomie, odwadze I ambi­
cjach amatorskich Icen ro­
bo~niczych świadczą niektó­
re z pozycji repertuarowych 
zgloszonych na festiwal: 
,.C:r.apajew" - Furmanowa. 
"Raport z Monachium", 
Brychta, "Punkt zwrotny' -
Odojew5klego, programy 
pantomimiczne l spektakle 
poetyckie oparte na poet.jl 
wspólcze5neJ. 

Na uroczystości jubileuszo­
we przybędzie również do 
StalO'Wej Woli 9O-osobowy 
zespół robotniczy z: zakładów 
Csepel w Budapeszcie, skła­
daJi;jcy sl( z grupy artystycz­
neJ i sportowej. 

ZDK organizuje w halach 
wydziałów huty Impr~Y 
estradowe polącWłle z qUI­
zem "Co wiem o Stalowej 
Woll", wśród młodzieży kon­
kursy na znajomośt litera­
tury polskieJ, wystawę z 15-
letniego dorobku w prac, 
kulturalnej domu kultury, 
.potkanla literackie Itp. 

W związku z jubileuszem 
powstało przy ZDK Towa­
rzystwo MiłośnikÓW Ziemi 
La50wiackiej, które oglo­
siło apel o gromad:r.enie pa­
miątek z przeszłoAci tej .zle­
mi. W przyszłości przeWIdu­
je się zorganizowanie male-
10 muzeum reglonalneł[o. 

Nie chcę przedłu;i;ac nuŻJI­
cego wyliczania Imprez ZW!ą­
r.anych z obchodami rocznicy 
Stalowej Woli I WK, cho­
clat sporo jeszc!.e motna by 
tu dorzucił:. 
Mógłby ktcA zapytał:, czy 

równie dynamlcUlie. z rów­
nym rozmachem pr:r.eble,ala 
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praca kulturalna I artysty­
czna w Stalowej Woli w dol­
gu minionego I S-lecia. Moz­
na by podejrzewat, te to Iylll:o 
jubileullz tak zaktywizował tu 
tejszy dom kultury. Znam 
jednak na tyle dobrze dzia­
lalnoU: tej placówki, by u­
niknąć niesprawiedliwych o­
cen. Znów płyniemy na fall 
wspominków. PoJawlajll, s\~ 
fakty, cyfry, daty I nazwi­
ska. Oto amatorski teatr ro­
botniczy w Stalowej Woli 
działa nieprzerwanie od 194-1 
roku. Ma w swoim dorobku 
artystyc:r.nym przeszło 50 
premier. Boję się nadmiaru 
wyliczeń, ale nie mOię 0-
przet si( pokusie. by nie wy­
mienie najbardfJeJ charakte­
rystycznych dla lego zespołu 
spektakli. Grano tu !Zt~kl 
tólklewskiej. Skowrońskie­
go I Słotwiń,kiego, Leon. 
Schillera. Wvrlrzyńsk,ie-RJ, 
Lutowsklelo, adaptacje u­
tworów Kawalca. Makarenkl 
l Bratnego. Pnewlnęly sle 
pnez deski tej 5ceny ndcel­
nleJsze pozycje z rc-pertllar'J 
klasycznego - sztuki Za­
pobkieJ, Moliera, Czechowa. 
Fredry, Tlrso de Moliny. Sło­
wackiego, Cornellle'a, prze­
róbki sceniczne prozy Pr:ula 
I Sienkiewicza. Z tych zesta­
wień wyłania sle oblicze te­
atru Ideowo 7.aagażowanel(~, 

ambitne~o artystycUlle, !ta­
nowii;jcego dobTą szkolę kul­
tur, dla mlodeJi:o środowiska 
robotnlczeJi:o. O jego pozlo 
mle jwiadczy zajęcie przet. 
stalowow(llsk l ze-sp61 I mlel­
lica w Ogólnopolskim Prf.e­
glll,d7Je Związkowych Zespo· 
łów OramatycUlych w roku 
1967 spektaklf'm ,. Kolumbo­
wif': - Roc:r.nik 20" Brat­
nE'go. 

Oto zespól pieśni tanca 
Istnlejll,cy od 1953 roku. W 
Ikład zespołu wchodzi chór 
dzialający od roku 1939. Ze­
lpól opracowuje własne pro-

gramy regionalne, czerpiąc 
In!plracje artystyczne ze tró­
dei Jasowlackiego folkloru. 
Pojawiają się naz.wlslta za­

służonych dzlałacz.y kultural­
nych, artystów amatorów 
związanych ściśle l tetnem 
życia ZDK: Józef Szparna. 
Stanisław Chruściel, Marla!! 
Bere:!:ko. Władyslaw Pankle­
wlcz I Tadeusz: Grabara - wie 
loletni instruktorzy, reżyse­
rzy i scenografowie zespolu 
teatralnego. Aleksander 
Wleru:howskl, najstarszy 
członek chóru. plerwny kie­
rownik ZOK. Wojciech Du­
dek najstarszy, najdłużej pra­
cujący Instrumentalista, Zbig­
niew Latko najstarsz, 
tancerz w zespole pieśni I 
tańca. Alojzy Szopa - dłu­
goletni dVTv,I!e-nt. 

Prt.ypommamy sobie tadu­
tonych dla placówki jej kie­
rowników z ok"resu IS-lecla -
Leonarda Czepika, który 
zbudowal zwartą struktllre 
organizacyjną ZDK, a dziś 
czyni to samo w :r.awodowych 
teatrach Jako dyrektor admi­
nistracyjny (Teatr Ziemi Ma­
zowieckicH, czy Władyslaw 
Bobka. który nadał placówce 
wysoki ton Ideowego zaan · 
gażowania oraz. szeroko roz­
budował je-j dzlałalnośt o­
światową. Warto przypom· 
nieć. Iż Je<lnym z moich roz­
mówców jed Józef Zmuda, 
od kilku lat rei:yser zespołu 
teatralnego i instruktllr te­
atralny ZDK. Za wybitne 0-
liągnięcia w upowszechnia­
niu kultury teatralnej w Sta­
lowej Woli I za sukcesy ar· 
tY$tyczne w dziedzinic reży­
serii i adaptacji scenlcU\cj 
otrzymał on w roku ubieg· 
łym nagrach: twórcz.ą WRN 
w Rzelzowie. 

Ileż tu odbylo się maso­
wych, atrakcyjnych I god­
nych upowszechnienia Im_ 
prez. Orgllnizowano spekta­
kle estradowe w poszczcgol­
nych wydziałach huty po::! 
nazwą "Przy sobocie po ro­
bocie". Odbywały się co mle­
liąc Imprezy rozrywkowE' dl .. 
dojeżdżających pracowników 
zakładu. Tu bylo miejsce 
częstych przeglądów woje­
wódzkich I centralnych ze­
spolów artystycznych z.wląz-
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ków zawodowych. Zamierza 
się podJąe badania naukowc 
nad folklorem robotniczym, 
z:organizowae obóz we-drow­
ny poSZUkujący nowszych 
materiałów folklorystycz­
nych z regionu lasowiackiego 
dla zctpolu pieśni I tańc. 
ZDK. Trudno też wyliczyć, 
Ile gościłO w Stalowej Wall 
Vlwodowych zespołów arty­
stycznych, teatrów. zespo łów 
estradowych i muzycznyCh. 

Zarówno tradycje I do­
łwladczenia w prac1 kultu­
ralnej, oświatowej, ar tystycz­
nej, jak takie zamierzenia 
na przysz.lośe łwiadcl-ą bez­
spornie o tym, ii Stalowa 
Wola w ciągu swoJeio ilt­
nienia stała się dla całego 
województwa r:r.eszowskieBo 
centrum robotniczej kultury. 
Miasto zyskało tę %8szczytną 
rangę nie dlatego, iż ktoś lali: 
zaplanował czy z.adekretowal. 
Zdobyło Ją dynamlcznoścl~ 
roz.woJu gospodarczego (naJ­
wt~kszy oAroóek przemysło­
wy województwa) l chłonno­
ścią, zaangaiowanlem się o­
raz pełną rozmachu, inlcjaty· 
wy. ene-rgll d;dalalnością na 
polu kultury. Jcśli model 
kultury preterowany przez 
działaczy w Stalowej Woli 
nazwQlem nleprecyzyjnle t 
nieobowiązująco kulturą ro­
botnlcz.ą. lo uczyniłem tak 
dlatego, iż tre!cl wycnowaw­
cze, ideowe i poznawcze na­
sycające dtlałalnośe ZDK 51 
najbllisze postawie współ­
czesnych jrodowisk robotni­
czych I najlepiej s łuŻJI kształ­
towaniu Ich śwtadomośc:\. 
Budowanie zawodowej dumy 
hutniczej, re-gionalnego pa­
triotyzmu opartego na daw­
nych chłopskich tradycjach 
llasowlacklm folklorze. u­
macnianie I twórcze wyko­
nystywanie wspólczesneg;, 
folkloru robntniczego stwarza 
model człowieka, na jakim 
nam zalety - przywIązane­
go do swojego zakładu pra ­
cy I na dobre zakorzenione­
go wśród sosen I plasków 
dawnego Plawa. 

Centrum robo~nlczeJ kul­
tury województwa, to brzmi 

(Ciąg daluy na str. 6) 

Z problemów rekrutacji na wyższe 

CASSUS LIMIT 
W sytuacji kiedy wiadomo, że 

na około 90 tysl(cy kandydatów 
na studentów dostanie się na 
pierwszy rok. studiów maksy­
malnie niespełna 42 tysiące o­
sób, opinia społcezna ma prawo 
do pelnej znajomości wszelkich 
mechanizmów decydujących o 
tym, kto i dlaczego z.asłuty so­
bie na studencki Indeks. 

Ostatnio. z.arówno w publika­
cjach prasowych, jak I w pu_ 
blicznych wystąpieniach poświę­
conych rekrutacji na wyższe u­
czelnie. wyraia się: między inny­
mi uwaBi I z.aslrzeł.enia w 
zwill,zku :t Istnieniem puli tzw . 
miejsc odwoławczych w prakty­
ce przyjmowania na uczelnie. 
Warto więc poznae blitej ~ 
sprawę· 

Podstawowym ciałem przepro­
wadzającym eg:r.amlny wllqpne 
na p05zczególne k.ierunkl siu­
dlów wyższej ucU'lni jest Wy­
działowa Komisja EBzamlnacyj­
na, złożona z pracownikÓW nau­
kowych wyduału oraz obserwa­
lOtów - przedstawiciel! Izkól 
średnich, a niekiedy także prze<l_ 
stawIcIelI organi:r.acji mlodzleżo­
wych I poJltyczn~·ch. Komisja 
Wyd::r.ialowa ocenia kandydatów 
na studia. blorll,c pod uwagę wy­
niki egzaminów pisemnych I ust­
nych oraz krytcria dodatkowe~ 
jak np. pochodzenie społeczne I 
warunki rodzinne. opinia ze 
szkoły średniej. oceny z -posz­
czególnych przedmiotów w o­
statnich klasach szkoly średniej. 
Warlo dodać, że w praktyce 
egzaminacyjnej dwu ostatnich 
lat dodatkowe preIe.rencje sl.o-

&OWano także wobec dtlee! nau­
czycieli i pracowników szkolnic_ 
twa, młodzieży pochodzącej z 
małych mlejscowo4ci oraz wobec 
dzieci oficerów I podoficerów za­
wodowych WP. z.amieszkujących 
peryferyjne miejscowcAcI iarnl­
:r.onowe. 

Kryteria kryteriami - jed­
nakie tycie wykazuje, że zda­
rują się przypadki ł.rudne do 
podporządkowania najszczegó­
łownym chol:by przepisom. Jak 
wiadomo, na każde statystyczne 
wolne miejsce na uczelni przy­
pada ponad dwóch kandydatów 

. - są Jednakże wydziały. gdzie 
na jedno miejsce kandyduje od 
pięciu do dziesięciu osób I gt"l!: 
bo wiqcej młodych ludzi. OIZ 
poz.walają \lmlty. nadaje się .do 
przyjęcia na okrełlony wyd"tlał. 
Tego typu sprawy, z którymi 
oie mote lIobie poradzie skrępo­
wana ścisłymi przepisami Komi­
sja, Wydziałowa . kieru je się do 
Komisji Uczelniane}. Teoretycz­
nie ilośt spraw kierowanych do 
rozpatrzenia przel nadrU!dne Ko­
misje Uczelnjane winna wyno­
sie 7 procent. 90 procent kandy­
datur winna bowiem rozpatry­
wae Komisja Wydzialowa: Trze.­
ba UlznaCZye od razu. ze owe 
"dyskusyJne" 7 procenl, pozo­
stające w gestU Uczelnianych 
Komisji Egzaminacyjnych, roz­
patrywane jest równlet kolek­
tywnie. Wydaje się więc, It za­
sada ta powinna :r.oslae utrzy­
mana. 

W okresie egzaminów wst(P­
nych na wyższe uczelnie wiszą 
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J ut 11:.1 w rlnlu. w .wolm 
n.rotnlkU. T.k. uekał n. tę 
walkę zteuny niepokojem o 
..... ynlk. CUkal oOOnlecony •• 1. 
nie zdenerwow.ny. J.k rano 
kiedy lerw.ł sle te anu pny­
tłumlooCJ:o twl.domokl. clęt­
kieco IPOtkani •. Obawiał tiC. 
CH'I"O pned $Oba ole ukry ..... ał. 
bo pruclwllllt ol. odpowl.d.ł 
mu Itylem w.lkl. Po pr05tu 
"nie I"tal mu" 'ak powl.d.li 
chłopCy z dru1yny. We%ouj. 
kiedy I[PdzleU zebr.nl ..... ło­
ulu klubu powiedzieli im 
wn:ncy. ze musz.a wYl"r.~, u 
...... zelk. cene wYJl!ra~. Od zwy_ 
cI"tw. uldy bowiem duio _ 
pO .... ledzi.' Jeden , nich. K.idy 
z chloDCOW wiedzia ł co z.lety 
od wYl"rauej. lego [m ni. Irze­
ba było I)Owt.n.~. Liczono o. 
nlel"o, UW.łano .0 z. pewny 
punkt ... drutynie •• l. Andrzej 
zrozumlal. te ez.I.y kiedy wy_ 
er,.....1 z ..... zy.tklml boklt'raml 
w.JI!i pól.trednieJ w Polsce mi­
nęłY. Dawoiel nie Inkasow.1 
Iylu ęlo~Ów. CUII:O ni. mócl po.. 
wledd~ o !lObie od p.ru lat. 
W'''o:o!wle od trzech. Ale daw­
olej teł nie dtwiul n. bark.ch 
trz .ydzlcstu jeden lat I był 
nybki. Piekielnie szybkI. Zaw­
Ize mu przypomln.1I koledzy, 
te Jest nybny od błysk.wlcy 
po .... Ice r: Wielickim. mistrzem 
Poliki. którego nnyw.no "bly_ 
.kawlo:o. ze SI .. ka". A on byl 
j(!llZCle szybu.y od WlellcklCli:o. 
NIe POJmow.l. co doiylo się 
n. pownechn. opln[c o J~o 
n l_.lpU ..... eJ ... y.r.nel. prze-
cież: ItI ..... 1 napruoe:!w uznaw._ 
nello ,. n.JleP5Zl!łt"o w wadze 
p6U~dnleJ. młodp«o. o dolko­
nałych lejkl.ch z UnII, moc_ 
nym uderzeniu. nybklm I cel­
oym w zWlrelach pl~klarzem. 

Ul llow.1 znalt'tC slabe strony 
Itoj.CCIIIO Ju! w narotDlku StyP 
czylUkll!J[o. F.kt, spotyk.1 .IC 
z olm par~ rul' I Iylko raz 
"'y«r.l, .Ie wnl'IlC)'. 1I .... et ci 

uczelnie 

REKTORSKI 
na tablicach ollJoneń zawlado-­
mienia, t.e kaidy z kandydat6w 
nie pfZyJ~ty na studia pn.ez kop 
mbję wydzl.łową czy uczelnia_ 
ną ma prawo. w terminie sied­
miodnioWym, odwola~ .I~ do de­
cyzJi rektor •. T-zw. limit miejsc 
rektorskich zwilIzanyeh z ninieJ­
szymi odwołanl.mi wynosi po_ 
UI.tale 3 procent 

Do współudziału P!zy rozpa­
trywaniu spraw odwolRwc-zych 
rekt.or uezelni moie zaprosl~ 
IUtszy kolektyw. ale nie m. ta­
kleio obowillz.lcU. W praktyce 
wlc:c r~kIOrzl' postc:puj~ r6t.nle, 
w zalez.nolcl od własnego uzna_ 
nia. Nikt nie ma bynajmniej 
umiaru kWNtlonowa~ rektor­
skiego autorytetu I uczclwoAeI. 
Wydaje .Ic jednak. ie włainie 
dla potwlerdunia I ugruntow.­
nla owego autorytetu I .ueun­
ku dla pozycji rektora. prude 
wnystltlm samym kierownikom 
ul'zelnl winno zaletK n. ko­
lektywnym. komisyjnym zala­
twianiu hw. miejsc odwoław­
czych. Wydaje ,Ic: r6wnle!. Ii 
wyrame okreilenie w pruplsach 
w.runku koml.yjnego rozpatry­
wania spraw t "limitu rektor­
.kiego" stanowiłoby naJskutecz­
niejuą obron~ przed r6tneło ro­
dzaju interwencjami •. u_to.un­
kowanych" iudu. ullłuJacych 
wymóc na rektorach przyjecie 
ich protełowanych poza obow!lI_ 
tuJącyml. obiektywnymi kryle­
rlami. s tosowanymi pnez wy­
dzia łowe i uculniane komisJe. 
e&7.8minacyJne. 

TADEUSZ JASZCZ.YK 

(debiut) 

l. I.zet doctrze«lI. ta II11Prato­
•• 1 Ih: IOlIdnle. Trener. któ­
ret:o nazywll P,~, oOOobnle 
J.k (aal. ffiÓwłł eoł do ale(o, 
pra.dooOOobnle udllelał 05t.t­
alcb ".k.zówek przed ...... U'-III. 
Jedn.k jell:o 11091. nie docler._ 
Iy cio lwi.dom.' AodrzeJ •• 
Ter! cholerny alepok6j ale po­
zw.I.1 II. koncentr.cJę m)'tll . 
porltal mięśnie. Zły byl Am 
na deble. bo nie POII.d.ł ład­
neJ koncepcji ",.Ikl I jlk Dl 
Ironię. wIałnie d~III.J nie po~ 
tfłrn ak: w)'myłll!t, co by lO 
zadowoliło. Zupfina pUlltk •• 
Po ... t.rzał bezmyłlnle w DamIC. 
ci; "'y~fłm. wJ'XfalTl. w,.JI!fłm. 
Czynił to bez 1I1t:t.UIIO pr:te­
ton.nl •. ubobonnle a. wneJkl 
wypadek. 

Obawa J pro.tacz. trema 
... uosly. I"dy .-:dzia podszedł do 
alero I obmac.ł ręk.wiee. • 
potem spojrzał w JetO I ..... rz. 
Poklepal lO po plte.ch. l.kby 
prZl!~ lo cbd.1 powiedzll!t: Nie 
pr7.ejmllj dCo '.kol; la walk. 
przeidzie. r Isk nie ma więk­
szych iWlDlII. Stn.' II~ J)t"ze­
trw.c do kollu. Cr.uł I wie­
dzlll. te zaraz .it: za~zllle. ji!u_ 
cze u ... oł. Ich n" jfO<lek r in_ 
lU. udzieli w.kuówek na t~ 
mat cZfdDlk:I .... lkl, pOtem to­
zeju.. Ile k.idy do Iwego rogu 
I btdll wyczekiw. l: IlonlU. Sto­
JIIIC n.przeciw StycEyllskiello U­
daw.ł. te .łucha komun.łów 
Iq-dzle«o o walce boklel'lkieJ .• 
pr.wdc powiedli. wUJ' ot.er­
wow.ł tw.n przeciwnik •. Szu­
kal w leco ryuch nlepokolu. 
.le olc taklexo nie dojrzał. K._ 
mlellny spak6J. Obojętne lpoj­
rzenle - j.k udobrellO POke­
rzy.ty. MUlInęl; lit: przez mo­
ment wUDklem I odl!tlzll do 
swoich sekundantów. (:Eeka~ p.a 
10111 . 

- Jak' - upytał P.pa. 
w ponadku? 
Chodzłlo mu OI'zywlkie o 

rozpoznanie przeciwnika. 
- W porz.dku - odpowIe­

d:d.1 AndrIej probuJae oau_ 
bt Irenera. P.pa. jedn.k wy_ 
czuł, ta ole 16&1 Jlk a.leb I 
kledy zall:rzmłll cbrlpllwl. 
1I0nl rzudl pr. wie Jak Dl PO­
tet:nanle ' 

- AadruJI P.mlęt.j. tr:r.y_ 
maj 10 lew •. 
RozPOCtęło Ilę. Pltrzył .. 0-

czy k.drowi~u chelIc "'yclyt.t 
z.mlar)' . co do rozwl.uol. Ik­
~ll. O\:ll:k.k.lw.U s.I~ wycuku_ 
jlllc n. dOl"odn. nansę .tlku. S'r,czy6skl porus ... .! .I~ leol_ 
... e n.czelnle kry}aC tulów I 
IloWII. N.Ie.ż:l1 do tych. kl6UY 
rozPOC~ynaJIII .kcj., IWlllowole: 
do.k.kuj. i biJ •• erl.m[ na 
kOrpUl . Itar.J •• Ię końclY~ u­
denenlem II. IZCUkC. W pew­
lIeJ chwili Andrzej zmylony 
bal.tnsem ciał. pneciwolk. 
:ma1.I.! Ilę w opal.cb .. u­
mym o.roiniku. Skr,ł Ilę la 
oOOwóJn. lI.rdlll. Ile ciosy od_ 
czul. Uderzeni. lak młotkiem 
lP.dal,. n. JCli:O r.roloo •. pn .. 
dzleraly Ilę o. herkl. chl.stal)' 
J.k karabin m.Rynow)'. J.koł 
ud.lo mu lię wykoru.t.~ olt'_ 
uWlJ[e pneclwnlk. I przytny_ 
ma~ Sę:dzll przerwlł w.lke I 
przesdi n. irodek rln,lu. 

- Nie trzym.J - powledzl.ł 
do AndrzeJ ' .t:dzl. I poklul 
jeden oalec. co ml.lo Ol:nICU~ 
p[erwsze ostrzetellle l zarlz 
dorzuc:lI: - W.I~ytl Nlenawl_ 
dzn t.klo:ob ft'dzlow. którz)' PO­
",.I_J. socl. o. t)'kallle. zaw­
Ile uzn.wał Ich za tłe .... ycho­
w.oycb .• nl,ldy nie !dobył Ilę 
na solldn. odpr.wc. _ Facet 
nie JNt • porzadku. A tell 
StYCZ1tt.skl jeli lubki. dllbel_ 
ni. ",bkl - oomdlll. Musze 
bJ'l: Iepilzy. Nie wolno dopusz­
cz.a~ do ...... rc l.. Nie wolna. 
Styczynstl n.dal porunał .ic 
Dl pOzór leniwi.. ale Andrzej 
wiedziii. te zatli moi. Drz,_ 
'pletzyt I uat.kowal: ~~o 
korpus. T.kl Teru. pottedJ. 
Andrzel IkOnltOw.1 lew .. I od­
.kOClyl. "T.k. dobrul T.k 
mu.ln. w.lcz)'t - poch"".lal 
• Iebie. 11!1.ZCf:e coł pOtn.tln". 
NIm zdołał OCklllll~ ric I zado­
"'·Dlenl. nast. pll dru.lI .Iak. 
Kontr. lewym I PDpr.wka 
pr.wym. Wldzl.ł .. den~rwow.­
lIle w oczacb Drzec:lwnlkL Do-
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strzelł ten cb.r.kufY.tyCVIY 
W)'Jk lpo]neol. mówiacy; er... 
Jut .kollCEY~. I to nybko. 

J ut lIie cbybol.ł lic w lewo 
I pr ..... o rkłęblony z.a ullo~ 
ramion. Praco .... ł aoc.rnl wię­
ceJ, przyłp16&zal tempo .... Ikl. 
al. AlIdneJ teco tlę nie oba­
wiał. bo kondycyjnie czuj .1. 
d.oaItoa.le. Znowu odparł derpe-

r'ckl atak Slyczyńlklell:o tak 
.. mo j.k poprzednio. Następna 
.kcj. tozPDCJ;CI. Ile n'lI:le. 111m 
zdątyl ochłonąt pO popnednlej 
• kcJI. Poczul uderzenie miot. 
w elowc I ole rozumlaJ dl.~ 
czet:o nocl odmówny mu llD'Iu­
uen.tWL Upadł li. kol. II •. 
..Mur.zę jut .... tal:. Jut n.u do 
roboty. Nie motn. Iete.!: ba:I 
końca .... łóżku" - .... Iuyl. 
Je.r:o twl.domo6t. - Nie. do 
dl.bł. przecie! to rlnt I ten 
cholernie mocny Slycz)'Mkl. 
Dałem .IC lukocl)'C... T.k ... 
lak ... potrZ-llll-nat I"loWII. To pa­
mal".. No, naraICie dobrze. 
Dopler-o dołlez)'1 do o[~du". 

Poderwał lię, .Ie. lIędzia U­
czyi do ojmlu •• potem t:POj­
rui mu w OI'zy. teby wledzlel: 
czy POzwo[[~ n. d.lsze Prow._ 
dzenie w.lkl. 

- W.lczy~1 rzucll kr6tko •• 
plt:ieI Styelyó,kleeo rrunęll po 
tw.rzy AodrzeJa. Teraz Ju nie 
d.1 liC nll.br.~. WPłdł w klincz 
I lymulow.1 w.lkC w zwarelu. 

{
.Jut. dobrze. ualk.J Jeeo lewej, 
rzym.j 'o n. dystaIlI - po­

ueul ames:o Ileble _ I.w. I 
odakok". Plre r.zy udało mu 
1111 na .... et do.tun.~ lew. pr l&­
clwoik •• jedn.k nie roblly n. 
nim wlękueco wr.Unl. I Sly­
uyńlkl plrł cio puodu. zada­
w.1 ciosy z le ... eJ. pt.we]. któ­
re mimo ~udów odwrotu doeho-

~
I I ... odzone od.kok.m!. 

S 01.1 Ilę. nie był tak szyb­
l.k przed kanek dowocm. 

Jedyole unlk.1 ubójezych "łlnl 
I obu rak. Przelr.lem - my'_ 
W - przecrllem li: ruodę I 
pn~r.m n.llepne. Bndzo w)'­
lOko prow.d~1. Przegra lem. 
byle nie pned CUlem. Byle cio­
trw.t do końca trzeciej rundy'" 
Nie "'yuuw.1 momentu rozpo. 
uynanl. IkCJI pfln Slycz)'1l­
.kielo I w duebu ",klet.1 .IC 
kled), JetrO plerl! I Iw.n 
Iplłlzczaly fi;:k.wlce przeciwni­
k • • Brai soildne I.nle, J. klt"o 
nie ob<.>rw.1 It'tIzeZll nild)'. Obi­j., 10 miody chloplk przy cał­
kow tym mllC'Zt'nlu publlcznoj­
ci, Jea:o publi~znokl tryw.jlllcej 
Ilę do dopln,u. kiedy ud.w.l • 
.Ię .kcj ••• Ie Jemu nie wycho­
dzllI. tada.. Po prOSIli unik. I 
w.lki, • nit' m6cl unikllą~ ude-­
ncfl. W pe ... neJ chwUI dop.­
tnyl Ilę w rYl.lch Styczyfllkl .... 

1"0 koncenlr.eJI I In.tyktownle 
poaedł n.przód lewym. Dost.ł 
'o lniem.l n.tychm.llt rozle~ł 
liC potętny oknyk zachwytu 
tłumu. "Dobrze. te 10 Ulko­
czylt'm. bo polow.1 n. dccydu­
Ilłcy elol - przemknęłO mu 
przez móZ(. Nlewlett' br.kowa~ 
lo do nok. ulu". I wretICle lI­
brzmi.1 ,onl. Uli.dł cJętko n. 
.tołku i POdda, siC z.blelom 
P.py, który ..... trakcie wycler.­
ai. eo rCC11I\klem udzlel.ł rpo­
kOjn le r.d. Słuch" bez wiary 
równoctełnle kinIlIc n. Ileble W 
duchu. Po co mu len boki' No 
po eol Pueclt'i nie te Czai)' 
tiedy .... ylryw.1 w.lkl I był 
aaJpewnleJu,.m punktt'm dru­
żyny. Ta w.lkl PO ... ino. mu 
wr_zcle rozj.łnl~ w IIo ... te. To 
mur.! by~ IIttatol. jelo w.lk •. 
Konieer.nle OIt.lnla. Zaml.st 
II. IrenlIlII mócł chodzlt n. 
Ipaeery, I ter.z ole mU8llłby 
wypruw.t z I""ble .iI. t.etalby 
rpokojnle n. trawle, bezczelnIe 
bezczynnie dop6kl by mu .ic 
ale znud~łto •• p6tnleJ wlóczyl­
by tię po ullcacb St.lo .... eJ Wo­
Ił, tak lobie. dla zabici. ez.I.u. 
J pouedłb)' z kolCli:aml do re-

RII" J. SIENKIEWICZ 

ataur.cJI _ kufelek pl ..... Ibo 
tieliazek konl.ku. 

PróbuJ Jak lI.a PQC"ZłItku; 
lew •• pr.wa I odskok. MUlII ... 
by~ aybkl mówn troner. 
ł nie wd ..... J II~ w blj.tykę . 

,.Ltlwo powied.1it'ł, .le wyko-
1l.łć1 NIe wytrzymam jednej 
rUlldy. Zamęczył mnIe •• lea 
JN=e chce. łebym b,.ł Dybki. 
kadyl M.m Id .. ld ..• Znowu 
eone. Podniósł .IC oelcttle I 
IpOjrzal a. przeciwnik. zn.J­
dujlIcego lię na łrodku r lnll1. 
• .sp[elzy mu .i" do wykoflne.., 
III. roboty z pler ... nej rundy. 
Jeszeu Iylko Ir.rił: minut. tylko 
dolrw.~ do końc., tylko prU!­
crl~ n. punkty. Muszę zejU; 
pokon.ny, lak zwykle • .II. pun_ 
kt)'. Polem n.p;n ...... cuet.ch, 
te Je_tem za .t.ry. albo. te bez 
tormy, • ja Im powiem 60 IQ-

Str. & 

baczt'nl •.• Ie już ni. a. rlnltu. 
Tylko w k.wi.rnl. .Ibo Idzie 
indzieJ"'. 

Próbow.1 prow.d .. lt •• U,. 
J.k lI.kuyw.' P.pa. Prze~ __ 
le starcie unlkal uderzeo:. 
mlałków I ba.czyl II. 1Ipęd)!' 
clctko pr.cuJąt'I'IO Stycl.Yń.skl .. 
co. Je(o tet opu.zcz.ły slly. Nic 
dztwne,o : cał. w.lke .I.kuje, 
wci~t pru do przodu. ~d 
AndrzeOa, który trafllł ni~ 
często, .le odczuw.lnie. 
Oru,. rund. pnebit'II'. we-­
dłuC obllc .. eń AndneJ.: klin_ 
Cle, lnymam., 'ymul.cje. kil­
k.n"cl" czYItych pr.wycb I le_ 
wycb l. oczywistIII pnew.u 
St)'ClylUklea:o. Ale koniec .t.r­
.cil nie mlełocU Ile w wyobt.t­
ni Andn:ejL Oberw.t r.nOWII 
dwa r.zy piekl._młotem d 
przYII.dl I nim sędzi. dobiCIł 
do II lelo nutal tonlec drucleco 
.tarel. I Andrzej czJ'm prt:dzeJ 
wykon,.,ta! ten f.kt rozwll.­
JIIIC liC n. slolku podIt.wlnnym 
pl"l.ł!Z trt'ner. 

,'powlnle:n mllle lk:zy~. Za~ 
mroczyl mnie". 

- Mówiłem d, ta le ... 
pr .... 1 I odskok. ta mu-­
Ilu byt Uybki nueil po­
łp[etznle P.pa wAchlujlIc J.k 
by pr"nlłl wyz .... oll~ rOPt(: iii 
1 d.l. Andrzej •. 

- ł t.k przegralem _ wy_ 
.....nlotkowll Andrzej . 

- Bo nl~dy ole byleł dobry. 
Ani dzl.I.J. .at kiedykolwiek... 
NI.r:dył 

Nie odcxwał .IC .Iowcm. Za_ 
cl~ł .LC. Był Ikloony Wltl~, 
....paU; n. 'rodek r lnlu I w.l_ 
czyI:. Niech 10 ołft!lzcle .koll­
czy, lIlech WIZ)'"Ky mówi., te 
nledy ole był dobry. Oni nie 
byl dobry. NI(dy. Do cbolery, • 
kto wnrywał w.lki. kto ole 
mi.' pneclwn[k. w PoIJ",e1 
Kaidy pr7.egryw.' z nim przed 
Clllcm. Kaidyl A ter.z potrafi 
ktoj pOwled.uK • .te nledy ni. 
byl dobry. 

GonI". N.reszcle. WC.dl .. Im~ 
petem n. Stl'czy .... k elo. Pod~ 
nlóe;1 liC nlestmowily wrzalk. 
at .... 'd.w.lo się . U uraz tunie 
Itrop b.li. 'I'lum krlyezal, tu­
pal •• on znowu dOpadli prze­
ciwnik. w roku r ln,u I okl.dał 
lewIII. pr'WIlI. Potem rtrzyl 
j.k buwolnie St)'C"ZYMk litU­
w. liC lIa m~tc I Ullyual «'(1$ 
sędzlł:lo. tnstynktownle coto~ł 
.Ię do pustt'co lI.rom[kI.. Wslu_ 
chl .... I... dwa, In,.. ntery._ 
J.k prze-2; mgłę docleraly opę­
tańcze wlwtly kibiców. 

I padł. komenda : w.lczytl 
Nie pouedl na c.lelo tylko ba­
dal le",ym prostym •• t prze:ko­
na ..... "y dę o zm~tenlu prze­
dwnlk. m.rko",.ł rozpoezede 
.kcJI lewym s1et'"J)em •• pr._ 
.. ym zamacbowym .. ymlerz,ł 
mordetcze udencule na J.kle 
było 10 tylkO 11a~. Doetło do 
celu. SI)'czyfuJkl, j.k kl~ty padł 
:na kol.n.. I Idy ~I. cioll­
ezyl do rzełclu podnlÓlł siC u_ 
mf'OClIOn,.. Len ręelnlt "kUII­
d.nta zn.l.zł się: n. mtw:I •. 

- Gnlew .. z si" n. mnie? 
zapyt.1 P.pa urzue'J~e An­
drze.fow' ręeUllk na kirk. 

- W)'(t.lem - odpowlC4hlal 
łlrótko. 

Trener poklepał 10 po pie­
cach I zakwili tym IWolm p6ł_ 
ec:bnym ułmiechem J'kb)' miał 
POwledJlcć; "Cztsem tak tn&­
ba. łeby wy,r.~". Nie odnwał 
IłiC Jedn.k .nl Ilowem. Czekał 
na werdyk l Ięd-;dow.kl OCł.lu­
MeY s .. yc!ęa.two podopIeellH'llo, 

Tadeusz KuLas , 
ZOSTJlN 

.łońcem nozW4no 
wracasz odchodzi.: 

kwlo.tem no.zwana 
łatwo 

oorwll tracin 

metafory 
rozdo.jfT\lI bogatynl 

rozdojmy met4fory 

chat czą.tkq 
nauego żywiołu 
zo.tań 

naszego 
pow'zedniego 
iywiolu 
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Marina 
• • o 

Vlady w liłtnie 
Czechowa ZYC1U 

Niedawno w pobIli... pod­
mosklewlklej wII Plelrowo. 
Dalnie}e "Ikrtcono plerw­
&ze U1)ęCla do rad;r;leckQ­
!ranCUlk1eao filmu labular­
oeio .. Temat na mail' opo­
wiadanie", Film ten rt'i.y __ 
ruje Serglun. JLltldewlez wg 
acenariuJ%8 Leonida MaluRI­
na. Będzie to opowlełć o 7.y­
elu Antoniego Czechowa. 
Jedną z ról - Liki Mlt.lno­
weJ - obJ~ła znana aktorka 
Marina VI'UT_ 

W wywlad;r;le udzielonym 
"LltleraturneJ Ga:r.lecle", ret. 
J utklewlcz tak mówi o 
• wej pracy: .. Nie będr.ie lo 
nic wl(Cel. Jak ll' lko fakty z 
tycia CzechOWI. Jednocześ­
nie pratnl: POI'U.U1'f: proble­
my proc:eau twÓZ'czeJo, Ito­
lunku art,..I,. do lpoleczetl­at..,., }eJO zwł~zku r. okre­
lem, w którym 11 Je", Sce­
nan)"Sta Leonid Malulin. 
mów~c o noweli, która PO­
,łuty Jako literackie tWOn:1-
wo filmu, .twierdul, te eho­
dUJo mu pned. wnyat1dm o 
podkrdJenle wlernołcł po­
wołaniu I odwali pl .. n.., 

Gdyb, mnie klot up,­
tał, dlaclI:ellO kocham tutr, 

odpowiedziałabym: 4&I~kł CU 
chowowi - powiedziała Ma­
rina Vlad" - Bałam się 
Iceny, dopcSkl nie wyltółpUam 
obok mych siÓstr w parYI­
klm przedstawieniu "Tn:, 
Iloltry". Powodzenie było o­
gromne. datJimy t35 lpek­
takli przy kompletach wi­
downI. Praca w mmle nie 
pozwala mi jednak na cz~­
slsze wYlt~py na scenle- gra­
łam dotychc%al zaledwie w 
tr:r.eeh sztukach. Chciałabym 
dodać. te pr :r.ed kUku la ty 
w)"ltąplłam td w niewiel­
kiej rolce w ekranlucJI 
.. Stepu" C:r.echowa, doko!1a­
neJ we Wlou.t'Ch. 

Kiedy pny,otowywalam 
I I ~ do roU w "Tnee:h 110-
Ilrae:h" wiele c:r.ylałam - u­
r Ówno utwory ... meso Cze­
chowa, jak tri: jqo kores­
pondencję, klhłikl o jego b'­
du. twón:r.Gik1. Wówc.z.u teł. 
dowled:r.lałam się o jego nie­
udanym romansie II: Uką MI­
:dnoWl!, Zakochałam alf.: w 
tej dl:iewcZ)"nle I wcale nie 
d:r.lwlę II~ Czechowowi, :U 
I trKU dla niej ałowę. 

NalU! zadanie podaas rea­
Ibacjl tumu polept powin-

no puede wSl:)'ltklm na d~­
tenlu do odtworzenia almo­
lIery czechowoy,,'lklch opo­
wiadań I Iztuk, w których 
znal8l:Ia ~Ine odbicie oso­
bowoŚĆ plsaru. Autor "Wu­
Jaszke Wanl" nie znosił wie­
losłowia I my td powin­
niśmy !larać II~ maksymAl­
nie ogrenlczyl: dialogi, a 1.1-
zylkać to, co okre!lamy 
,.podtekllem". SCenariusz 
kryje w .oble takle moW­
wołel. a wykonawca roli 
Czechowa, Mikoła j Grlńko, 
wytypowIny tostal - moim 
zdllniem - niezwykle traf· 
nie. 

Ocxywlkle, d lalo&! w tII­
m le wYałuzam po rosy jlku 
_ podobno bez fr ancusklelO 
akcentu. Troch~ kłopotu mam 
ze ipiewem. Lika pi~kn.ie 
'plewała I w scenarluu.u 
przYlotGwuJe sl~, aby zoatae 
zawodową łplewact.kll . Moim 
konsultent l!'m przy wykony­
waniu rosy)lk lcb romaNÓW 
btdzJe matke. która dono­
nale pamJęla 6WCU11ną icb 
interpretuję. Byl: mote. uda 
Ilę jej newet. przy jechał:: do 
Mockwy. 

Najpiękniejsza pasja 
(Clv dalny II! .'r. 1) 

K larownicy zeapolów te­
at raln ych, ehorOw 1 orkl~tr 
ametOł'skkh, to l ud:de. u 
których IJ)I'awą t.yJe do d:r.lł 
niejeden leniec I plri6, ole­
jeden orYlinaln,. rYI bOlate-­
go folkloru pollk leco. 

Wiele Ilę vnlenllo w ne­
St.yTD. WIp6łClełnYfR łwlecie, 
wiele uuJo w nim prU'Obre­
teń - ale wel"i wlclka I zna­
CV\I rola w upowszechnieniu 
kultury pozostaje w rtkecb 
nauct.)'e:iel~twe. W miastach 
woj~·Gti*lch, a tlkte w po­
'Nlatowych spotklć motne Je­
sU'z.e Jeden typ łudzi urze.­
czonych kultW'lI: lą nimi mi-

Jo'nlcy TeCionu. tropiciele }II­
&O prun.loki, kolekc)onel'ZY 
wladomołcj hutorYCUlych, 
paml"tek I dokument6w. do· 
tycZllcych ich miasta, Ich 
mlejlcOW"ołcl, ich oudy. Są to 
ludue bezinteresownie odda· 
ni pasji I umiłOWAniu, jakim 
Jeat najbliła:1.y Ich SH'CU U ­
kątek. jego pneazlość I trady­
cja. W('drując w teren, często 
roz:poc2.Yflam moje ~etr.!lC:Je 
pyt&nil.'m. slUerowanym pbd 
adresem władz kullunlnych 
t ołwlatowych: - Czy Jest u 
was klot zakochany w wa­
litym mlełc:le. w wasuJ O$a · 
dr.i~ Kwi. kto 5zpera w ar­
chiwach, :t..eIlawia wycinki 
pruowe, cromadt.1 pamiątki, 

Ile jest "prawdziwych" 
Rembrandtów 

Nl(!(łewna zapowiedł d1r~klofl UlanC!ło nowoJon.kielO 
M.,tropoUtan MUleum o uewldowanlu autentyc:r.nołcl nie­
których wyltawlonych w salach tego muz.eum płócien 
Rembrendte wywolall zdumienie w'ród a:r.eroklch kół pu­
blicmołd . EkIpere:l natomlaat n ie wyrazili byn ajmniej ulzl­
w lenla. Podobnie jac ws:r.ystkle Inne wielkie muzea. r6w­
nlei Metropolitan stale bada autentye:mołt I wych skarbów 
szlułrl, e w'ród nich równlet kolekcj~ 31 obrazów Re.mb­
r andt& - Jednej z trzech największych na ' wiecie. obok 
Ermitatu I Luwru. Trzy obra:&.J zakwesUODowano Jeszae 
w roku 1'54, m. In . many obraz. prudstawlaJllcy kobiet~ 
obe:ina}llcl( paznokcl~ Równie! w Londynie Galeria Nsro­
dowa przenla.le w roku 1"0 tny obraz.y mutna do kale­
COrU .. przyplsywan,.ch" artykle lub pochodZlłCYch z je,o 
..Izkoły". 

Wypads Itwlerdzlć, ie w .kall 'wlatowej Uctba obratliw 
Rembrandta wydatnie unellła w dll'u a.tatnlch kllkudue­
.lędu let. Tak np, }ea:r.ne w roku 1923 pewien niemiecki 
tllswryk ulukl podawał lIlte ok. '100 obrazów mistrza. W 
r oku lł42 duński hlltoryk utukl, Abraham Bredlus. :Endu­
kował tę liczbę do 620. w uble,l,m zał roku zachodnio­
n lerniedd autor Kurt aauch unnlejnył Ją do 550. Cz,. }e!.t 
to Jut OIlateczne Iilte lutent ,ków rembrandtowlkichl' B,­
_ jmnle). W patdzJernlku bid. roku me wyjść. }elzoe bar­
dl:leJ "OItatectn,." katalo, opracowany pn:ez Holendra 
Honta KIrela Gerlone. któr)' wllllcn doń tylko 4.50 dzleL 

Odbywa II~ jednak takie proce. odwrotny: ponownej "re­
windykacji" eutenlycl1lołcl zakwestionowanych d:r.ieł. Spra­
wa bowiem nIe jest bynajmnle.j lak prosta. jak by się to 
moglo wydawać na pierwszy rzut oka. IUee:z w tym, te 
w latach tn,ydzleatych XVII wieku, na samym poe:ur.tku 
swej dzIalAlnokl artYltrunej. Rembrandt uruchomił ate­
lier z klJkud:r.leslędoma .,ucznlaml". wśród których znajdo­
waly się dojrzałe wybUne talenty. Dając początkowy projekt 
wykonywany przez którego' z uczniów. mlltrz kladł Oltat­
nie pociągnięcia ~dz.la, niekiedy nawet podpisuJąc tego ro­
dzaJu dzleła. Dlatego tet niektórzy eksperci uw.tają, te 
,.Islnlej.lj r6tne stopnie prawd:r.Jwołc1 Rembrandtów". 

(Kt ·PAP) 

notu je ~nlenla na}star· 
Iz.ych mieu:kalie6wl' Rudko 
II~ zdarza, tebym na takiego 
zapaleńca nie n. traflła w 
Police powiatowej. Nieraz 
znajdowałam takich, którycb 
wlllne mlory. I(f'Offisdzone 
kOl:r:tem wielu trudów I wy­
n.ec:r.eń. wzbolacały muzęe 
lub stawaly się tych muzeów 
p~tklem. Nieraz lpotkałam 
takich. których archiwalne 
dociekania wU)OJacały wynl· 
ki poIIwklwań naukowców. 
artystów, pisarzy. 

M.dl(: o nich w ornddueń 
Ich 'wicta. Swi~tem tym Jest 
D71eń Pree:owmka Kultury. 
Myłl~ o lpotkanlach z nimI, 
o Ich opowieściach I wspo­
mnl~nlech. o Ich relacJIch, 
które nieraz _pomalaly mo· 
}II wlasn" litetackIl pracę. 
My"~ pr:r..ede wazystki.m o 
cechującej Ich beunteresow­
nej. go.r;\ceJ pasji, lrtóra na­
J.ywe .I~: pol. kI! kultura. 
Bez niezJlezonej armIJ Ibom_ 
nych. szereCOWJch pracownI­
ków kultur,. ubotue byloby 
nane i)'Cla I n .. za terat.nleJ­
ltołt. W Dniu Pra<:ownika 
Kl.lItury niletlI im się ser­
deczne tyc~nla z dwócb 
stron - od polikich tw6rców 
wartoki kulturalnych I od 
odbiorców tych wartołcl. Ra­
zem J. tymi. k tórzy wartoki 
owe upowlzechnlajll, twon,.... 
m)' wszyscy boptII , niepo­
dzielna ołcz.utą kultw-ę. 

MONIK.A WAnNOSKA 

Toast 
(Clili datny te su, ., 

dostojnie. ale pocl"a za .o­
~ wiele zobclwt~:r..a6. StaJo.. 
wa Woła winne mleć ambi­
cję 1a\WIeco pnewocl.:r.enia 
kulluralnes:o. Winne Ii~ t.ro.­
szcz..yć. by pl~kne oa61nopol· 
lilie Impr-ezy art,.t,.ezne ze­
.połów twlllzłl:owych. IrlÓH 
~to .I~ tu powtan.aj~. za­
IQ'cUy na st.le w tym mie­
jcie. W I talowowolsk.lm WK 
wld:r.ę jut coroc:my atały re-­
IUwal pod na~ .. Teaur 
robotnicze lud:r..iom pracy". 
Tu powinno sl~ co roku or· 
ganiwwal: O,lJ;61nopolskl pt~ 
ner malarski lub co naJ­
mnieJ plener dla plastykÓW 
I. nanetO wt>JewGtiztwa. Tu 
winne powstal: zakładowe 
galerie utukl ukazująca w 
lposób .... zorcow, .ymblo:r.ę 
sztukl i owoc6w trudu klal' 

Nr l. (~ 

Ign .. "" Witz 

Felieton plastyczny 

EKSPRESJA 
EKSPRESJONIZM 

W zwlllzku 'Z Ulotnymi przelc8:r.tałcenlaml cbec:nie 
zachodZlłcyml zarówno w sztuce świa toweJ. j.k 
I w Iztuce polskiej, w zwillUtU z tym. że cora:r. wy­
ratnJejsze jest dątenle do nawlł\zanla ctytelnlejsz.ych 
wię:r.l pomlc:dz.y sz.t uklł a człowiekiem, cor81. c:r.c:kleJ 
IJyszy się termin: ck.presJI. ckspresJonlun . 

Mimo te te Iłowa I' bard'1.O do Ileble podobne. nie 
Ulac'łą lego sameco, a wzlęte oddzielnie. gdy zaczy­
namy Je od rótnych stron rOl:patrywal: - ujawniają 
C'ounalle Iwe z.n.czenla. Co prawda, Ił! one zawn.e 
w Jakimś punkcie zblet.ne, Idyi najog6lnlel biorąc 
okrełlaj" form(. kierunki. szkoly artystyczne, sta ­
wiaJ.llce .oble Ul cel v,'ywolanle popuel: d:delo sztuki 
okrełlonf!'O I s I I n e I o wratenła. Od kiedy 
InnleJe więc su.uka, btnleJII w niej wlltkl eklPre­
IJjoe. M OIII one Innlfl: w ke1dym dziele szwkl. nie 
bunIIc ani jeco poezji, enl Inn)'ch uezuć. które skom­
plikowane dzieło ma wzbudzać . Ekapresyjne bylJ" 
rzetby e,lpakl I &Cecka. " Indutki I aztecki. Ekcpre­
lyJnyml w Iwym lpokolu. p rlnlWcle. były tri. binn­
ty6skle mozelkl R_venr\)'. za! ..&Id a.tateczny" Mi­
chała Aniola w Kaplicy Syklt,ńskiej w Watykanie 
jest Jak płyb), najwyUzYffi ucieleśnieniem ekspresji 
pnejawlaj1tcej .I~ w kazt.ahech lWałtown)'ch I n le­
oklehnen)'ch. Ekspresyjni III Delacrob: I Goya. As­
presyJnl byli z.awne MateJko I Mlchalowskl. WoJt­
klewla I Witkacy. Dl:spresyJni byli ws:r.YSC)' ci 
twórcy, kt6rz..y chcieli powiedzieć c:oł więcej nit tylko 

~ u ee:z.y esletyune. 
Przyszed ł jednak c:r.... kiedy a k s p r e s J ~ 

w aztuce podnieliono do rangi p r o gr. m u 
artystyc:r.nego. Kiedy stala Ilę on. nakazem formal­
nym. e nie tylko nakazem ducha poszC!.eg6lnej indy­
widualnoścI. lub mnie j lub bardziej u'wladamlan)'m 
wymagllniem C'lasu. Toki program, taka tendencja 
uodzlla lię na przykład w (atch tuyd:destych. przyj . 
mu)1ItC no siebie nazw~ e k • P r e a J o n I z m u. 
Byl to kieru nek dynamle7.nY, namlęt n)', chętnie się­
gaJący do w,.rałanla protestu. podwIltający m ian· 
c:r.ańlkle obyczaje. moralność, I!:Stetyk(. 

Palr'll(c z oddalenia, kierunek był ciekawy l żywy. 
Ale byl tylko kierunkiem. kt6ry przeszedł. jak I~dzę. 
pełn)' cykl swojego rozwoju I Jego nieliczne dziś nie­
dobitki karmi.lj .I~ tylki) odblaskami dawnej sławy. 
Natomiast nowe. nlepodl)bn~ do niczego w puen-
10łc1. WUJolaC('lne doświadczeniami ab!;trakcyjnych 
poszukiwali wllowanla dll~iejsze, zwłaszcu artystów 
&eneracjl młodych, niewiele m'Ją do czynienia 
z e k I P r e I J o D I t m e m. Jakkolwiek: 
e k I P r e s jętraktują jako podstawowy, a nlern'l. 
i routuyga'"cy elemt'nt swej sztuki. ChCII oni cze· 
łoi Inncgo. twlat jest bowiem Inny I o rzeczy od­
mienne tu chodzI. Niemniej jednak esteci. ktÓf'ym 
WToga Jelt WIIulka koncepcja azlukl duchowo n­
anptowaneJ w problemy ludzkie. a%tukl namiętnej, 
chodu często nlepr:r.yJemneJ I przykrej - chcqc jej 
pc-:r.ee:iwdzlllal: . zermu JII nleodmlennle słowem: ekl­
pretijonlua. A wl~ układają tę całą niecierpliwcU 
.ecce w szufledk, utarlelo terminu. kierunku. mo­
wlIlC : wSZ)'itko to Jut było, wS'Q"s tko to Jest nim 
obce. Idyt my dąłym" do harmonII. 

Nuz 'wiat. Jakbymy go nie kochal i. jakbył· 
my nie prlgnęll go ocalić. jest dramatyczny I nie­
pokoj"cy. W klelzczach woJe:n, :r.bro<lnl I wielkich 
porywów hlltorll, rrnusza wiek nllsz sztuk~ do kczy­
ku. I pr'l.ytakuJe u nas temu, co mówię, .pukUna 
artys tyczna Llnkelo, WrÓblew.k lego. Cwenarsklego, 
nawet. Zb,-"Iewa Pronu:r.kl, Jego ostatnie, wyrwane 
•• motnołcl mertwe natury, I Kowerskie«o roman­
tycUly .. W~rowlec", którym keidy z nu jest w Je­
klm' stopniu. 

za wierną służbę 
robolniez.ej, wyobrał.nl I pej­
atu p~y.lo .... eco. Tu jest 
mlejlCl na lemlnań~ kurty. 
narady zwl"zkowye:łi dziala­
~ kulturalnych. Najwi~kll:)' 
zakład w wojewódt1wie mo· 
te rundować .typendia tw6r ­
e!III dla lW'Ón:ÓW, J.wh,zal: Ich 
z sob4. by pói.nlej korz,. ta! 
J. Icb dz.1eł. Oa.ywlłcle dla 
pełneao U'ealb:owanla tej 
idel konlec'l.f\e Jest wsp6ldida­
Janie I pomoe wielu czynnl­
k:6w I instytue:jl - przede 
wszystkim %Wtllzk:6w zawo-­
dow)"Cb, Ile chyba wyma,a 
t f'iO dobro sprawy. 

Na pewno nte wsl:yltklo 
stosowane w cllliU 15 lat 
przu ZDK formy o<Id:r.Iaty· 
wanla adawaly es:um!n. nia 
wn.ystk.i_ tratla!)' do umy­
Iłów i SC!C'C edresatów, e l" 
tawsze s tarano II~ realbo· 

WIĆ społenne zamówienie, 
nie PQł)rzeoz. It'hlebianle iW­
elkom, lec'l. droc:lIo polit)'ttl 
kulturalnej, acodnej z wymo· 
,.ml współC:'l.elnok:l ne­
roko poktej. StaraDO st~ ue­
Iz1ll n ie tylko odpowładl! na 
lpołeczne J.amOwienla. lecz 
równl6 kntałtow.ć .połecz­
n" poUz.cb( kultury w mło­
dym łrodowilku. Nic dziw­
neso. te w roku 1968 ta p la­
cówka otrzymała z rąk Ile· 
kretArza KW pzpn Wlady­
IIIl"'a Krut'2:ka Od'l.f\ak~ Ty · 
sląclecla Państwa Polslctego 
u dobrl( Iłuthte klasie robot­
nlcl:IIJ. Stalowej Wolf I Jej 
,Iówne) placowce kuUural­
neJ w dniach. Jubileuszu 
tyCzyć nalety dalszych tak 
dynamlcUlych 30 lat rozwoju 
I dzlalalnołcl dła dobra kul· 
tury polskieJ. 
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Eezamin kwalifikacyjny nauczycieli 
ROkl"O('zn..ie kHkana~le ty$.lc:­

C" mkodv('h naut%)"cieh r~~nV<'n 
t)'pOW 'ukół i wyehow.weÓw 
Blc.la(la eg-umin kwahILxaeYjny, 

Nauaydt'le d po ukohcu'nlu 
:zakladu k,sztł.IC:l"nia nauclycieU 
lub Inncj wytnpl uuelnl OI'ot 
l'!dobyc:iu dYplomu up!'awm'Ją­
c('go do ro!.pocl'!ęc:ia pracy w o­
kreślonym tYPie szkoly, przy­
$l.ąpil1 do pracy pedaioclunej 
w "kOle i pO uplywie dw6eh 
hH prllcy z.v.woooweJ Igl,naJ" 
sit:: cło eczamlnu kWallfLkacYJ­
neco. 

Eczamin ten ma dute z.nactc­
nie dl, katdeło naLlC'zyciela. 
Przed j('ło z!ożeni('m nauety­
ciel jest pracownikiem tymc:.;:a­
$OWym, :r. kt6rym wladzenkol­
ne zawarly tylko umowę o pra­
ce. MI8JI(Iwanle nauct.ydela na­
ItQpuje pO u:r.Ylkaniu prt.ez 
n iego pełnych kwalifikacji, tj. 
po zdaniu egzaminu kwaUnka­
cyjnq:o. Egzamin kwalltikacyJ­
ny oznacza dla nauC'lyclela me 
tylko stabilizację w uWOdzle, 
ale taJc te pl'zyczynla Ilę do 
podniesienia Jeao umiejętM6c:! 
Ulwod.owych. 

W swej pracy pn;y,otowaw­
aej do tcgo egzaminu nauczy­
dele napOtykajll uercg trud­
nokI. Chcąc przyjść Im z 
pomocą, Pan.,twowe ZaKłady 
WydawnU!tw Sz.kolnyeh wydn­
Iy OIi\a~nio kIIilltk~ Kazlm!e'Ull 
Kotarakieło pt. "El:unun kwa­
lifikacyjny nauczycIeli". 

Autor tej ulątld w pk!rw­
uej cu;:kl swej pracy, Ullytu-
10waneJ "egzamIO kw.mlko_ 
eyjny w ,,""'le\le I>'"z<'P...ow", 
daje e:yielnlkowL WYCZt'fI)Ują_ 
Ci! IntormaeJe o kwaunk'cJKI;! 
naukowo _ pedal;ogic:znycb I 
)\8.wodowych nauczyell!li I wy­
chowawcOw, .zeroko omawia 
spr.awę praktyki pedagogicUleJ 
I cezaminu kw.IUlkacyjnego. 
Pt-tycotowuJIł"Y ~ę do egzami­
nu kwalJfikacyjnea:o nauczycic­
II' majdą w tej ev:'ci Jnfm­
macie: kiedy I jak tgłaszać się 
do eC18minu, Jaki )Ht zakres I 
t.rdć ""ymaJ:an e,"a.mmaeyj­
n.)"Ch I tryb pue-prowadu.llia 
egumlnu, a takie Inłmmacje t 

om6wlenle wszystkich watniej­
~h ustaw i zarqdzen wlad! 
szk<'llnyeh, których :majomoklą 
m~1 się wyku.a.ł! maJący ec­
umln. 

Poniewat w mył! wskazan 
egzamłnacyjnyeb w okresie 
prz.yiotowani. a:ic: do tego eg­
uminu nauczyciel powinien 
przł'StudJowal! Pewnll IIołl: pu­
blikacji t ukreru plL)'CbGlacll 
I pelU~ikJ, autor ktri.ikl d.­
je c:zytebllkowl wiele w skaz6.-

wek, jak studIował! ksl'ltkl pe­
dagoaiczne. 

Cl:ęśt: ple~""'>UI potytl'C~nej 
ksi"żkl Kotarskieło umykalą 
uwaci o lekcjach I Idl anaU­
z;e oru samoocenie lek...-jl prZE'_ 
prowadzonych pUl'ii: nauczycie­
la w CUlSie t'c~aminu. 

Na drUł!ł ez~~ ksi"tkl skla­
daJII $Ię "wybrane 1:81ladnienia ' 
dotyczące szkoly I naLU'zyciela, 
z kt6ryml miody nauczyciel 
mLlsl sh;: dokładnie ~unaJOmił! 
przed przY$\.qpumlem do el"u­
minu kwalifikacyJnego. Plerw­
nytn :z. nlcb '" pł"zedJlawiOlle 
w gposhb wyc:zerpuJllcy ulote­
nia Ideowe Rystemu naucu.nl, 
I wychowania w Polsce Ludo­
wPj I zagadnienia orunizacyj­
nI' obeeneco •. nlemu szkol­
neca, ol)sZ(>t"nc m[Orma<:je o 
admlnl.stncjl ukolnej I Jej u­
d~n:\ach, o otCanizacjl roku 
ukolnego, ~ad8Ch plano ... a­
nia pl"acy dydaJclyuneJ I wy­
cbowawc:zej, o organiz.acJacb 
młodzieiowych I uczniowskich 
I kh udaniach Ideowo - wy­
chowawczycb. 

DrLl.łI!. trtJpę "wybranycb u_ 
c~nleń" slanowlll prawa i o­
bowllllki nauczycieli. Autor 
ksiąild omawia tulaj 5t05unkl 
s1utbowe nauuydel\ w świetle 
obowhp.uJlIcej Ultawy; Ich 000_ 
w1l1;tkl Jako wykładowc:6w I 
wycOOwawc6w, udania, Skład I 
organizację rady pedalOclc:~nel, 
zadILIlia nauczycieli i ukoly w 
zakresie O<"canlucJ! ~su wol­
n""o dzieci I mlodzieiy. 
O$talnlą trupę "wybranych 

ugadnle;"" stanowi" kon\roln I 
oeena uczni6w w nauce l za­, 

MIBfł 
KSIĄŻKI 

chowaniu. Kotarski Informuje 
tutaj młOdych nau{"~yclell o 
tnactenlu pedlLt"C1cznym I;on_ 
IroU, omawie wy\yCIne reguJa­
mlnu klnyfikowllnla I premio_ 
wania ucznl6w. octony ~e spta­
v,-owanla, egv.anllnów pClprllW­
kowyeh, e,uminu doJrzoloiel 
O!'az podaje wskllzówkl ckfty­
czące dokumentacji procesu o­
ceniani. ueud6w i Iwładl'Ctw 
ukolnych. 
Ksiątka zllwlera takte "A­

·nel<5y·', na kt6re składaj" II~ 
tek$ty ulIlawy z 1.5 lipca JOOI r. 
o rozwoju ołwlaty I wychowa_ 
nia, roz;porz"dl.cli. mlnistr6w o ­
światy, Ilornictwa I energelykl, 
rOInietwa, komLlnikaC'ji, przemy 
Ilu chemlez.neło I kultury I 
szlukl w sprawie kwalinkacjl 
naL.ll!iyeleU i wychowawców; 
Z8r~dzBnle ministra o~!aly w 
sprawie ea:zamlnu kwalifika_ 
cyjnego, w.wr podania liniO!'· 
macJe o ksiljtkach, Ilhnowl4-
c)'eh lekturę dla pny,otowu· 
J~yc:h trię do epamlnu. 
Kl"iątka Kolnrsklego stanowi 

cennll pOmOC. w przygot.owan;Ll 
Ińę do egzaminu kwellflkaeyJ· 
neto. Winna :znalet.ć lię w rę­

kach taTÓWno tych, klOny w 
tej chwlil przysh:puJą do eg~.­
minu. Jak I tych, kt6rzy w 11.;11_ 
dalekiej przyszłokl do niella 
.Ię f.CłOWli. Znajduje ai~ ona 
jut w blbUotekach pedagolllez­
nyeh l może w katdeJ chwlll 
:r.nalcU 11ę: w rękach leh czy­
telnik6w. 

FRANCISZEK SWlOER 

Znany powlde!uplllatz I ",el.ta. 
Duło mlł"sea J)Ołw .. ęca w !JWel twbr_ 
CJokl .ntykowl. Siódme wy<lanle 
nlnleJn(!IO t,.Lulu aale poz)'eJo: 1"1' 
cUje,! Ile z Gte...-h. Jftl 10 Ob'az 
l"r~:Ik oUmplJlklch, pOI.czony J hl­
~O.I,! I obyc ... jowoolieiłL OWClftM' 
""Uady. 

.lanun O.~ka, GLOS ZE STUONI. 
lury. I. Ul, Cena IG zł .• ,Blblloteka 
Staticr;yka". 

"tl.O/!ul.m Ile 13 w.~ein\a uu ro-
kil I Od td por,. nla zdanyl .... le 
,.. moim t,.clu nic el .. k ........ "o ..... pi_ 
U" aLllor w swoJ(!! Ub.w .... ł mlnl_ 

Kadmie ... AD<lruj .Ilwo.,kl: WY. 
blOlltafll. Znany ze "Szpilek' l In­
nych pism AlytycZnych. 

Autor daje W tej pomycJI prObke 
ta'ł'ntu, p • .urOJ IweJ twOuzo6c:l. 

WOt,.VWANl& CIENI. Wyo. L\tllti­
ple, $. 1Oł, cena 21 JI. 

ALlIm- lat wlp6tulołyc:\el"m I dlu­
.oletmm redaktorem .. K .. meny". 
PubltkacJ .. wl4U de t"matycznle ~ 
wydan. poprt.ednlo poJycJlI "w ktę­
III Klmeny", ,,,,,t Jak «d)'by J~) 
konlynuacJ~. Obraz rosyhkleJ uko_ 
Iy "'e4nI.eJ. Zakopane lat pierwsul 
.... oJn,. łwiatowe.J. Inne obraatl .UI­
nowlllee obraChUnek plq, ... I pne­
nlolcl~. Pozycja wspomnieniowa. 

.la .. Para n<lo.ukl, DYSK OLiMPU_ 
SKI. PIW, l. 1M, <!ena le 11. 

KI •• a Ja'IU,kOws: JEDYNACZKA. 
Tlum. C. Dmoc:hoWlk •. Iskry, a. 1'f1, 
cen.. 15 ~t. 

J ... t lo Inana p\.sa,k.. dla dzieci 
I mlOdddy. Bohlltetk'! omawtanot.l 
pozycji 1'""'- w'Pi!lezesna, pl"lnuto­
letnia dJlCWc:t.yna. Slk~a. f1rCld_I_ 
liko młO\kl..towe. Ol. mlCldyeh I 
lIatlEJ'eh CE)'lelnlk6w. 
Gr_na OluJI~: NIE BUCZ SPI,,_ 

cyca PSOW. PIW, l. 115, ~ena 15 
11. f'rte!. M. KrUkowlka. 

Bill w minionym lI/godni" ;e­
den. prnw~iwie kWleU'łll pro· 
gram plLbUcustucznll, zatlllUlOWU­
nlł "Prawdll Polaków" i opraco­
'101In.y przez Jerzego Bal!obanll 
oraz Stanisławo Rac/owickiego. 
Noda"o go z Okazji .5 rOCzniclI 
powsiania Zwiqzku POlaków w 
Niemczech. Pomu,ł/ony 1ako wiel­
ka 1'etrospektuwa walk o pol­
."wjt, przunjó~1 wspomnienia 
żl/we i sz1achehle, wspomnienia 
ludzi skromnI/dl a niCZWllkll/ch. 
w upartym dqżeniu do nadrzęd­
nego celu, któremu na imię Pol­
Ika. ZasllLga Ilutorów .. Praw"" 
leżu przede W'ZIl!tklm w umie­
jęt/II/m wuuukanfu bohater6w 
proarom1/., którzu umfl"Jq móWić 
D trj walce bez koturn6w, w 1a­
kic IIUroit ;q cza •. 5'1 naturalni 
i w5ponunaiq przeżl/te lata j{lkO 
h!!torię wlasn.q, olobbtq. Takie 
dokum.elllu autenlUC.lM 
wlpomnienia chcialobU się oglq­
dać o wielc częicieJ anUeli to 
bllwa 'wrn dane. 

l chcioloby się częlcie; wi­
dzil!ć prowd..."'iwu reportfJ,Ż opartu 
o żelazne krl/ltor!a reporła.tu 
OUI/!'ntuku. k!órl/ zaprc;:ell.towola 
\'łom teleteiz;a wlos/w w wielk,.,! 
epo.>ie D WSt 8ngno/o. CÓ! to bo­
wil!»t za wtPOltjll!q relacjI;' do~to­
hlmu o ludziach'! Jaki dOJkoM­
lU przder6j !lomiętnoki, PG"i, 
umilowań l Jokq-i próbę porne!u 
zbiorowego! 

A 1OszUuleo podporzqd/wwane 
1'ugor01"l\ aute/dllzmu, lIprawdzo­
Iluch fakt6w, dokumentacji slo­
wa obra;:",m i... po~ornUm obiek­
I lIwi~mem reporterów. POZOl'IlUm 
u/otego, te z maksimum lolt'Tan­
cfi uiaWJlialj ,!obold prz/!'clWJli­

••• 
"Bagnolo- - wid mi('dzl/ cur­

WOnym a czarnIlm" oglqdalam 
jak .en.lact.dnu film, któremu do­
datkowego IplendOru pr"l/sp6-
rZl/lu dwie nngorodU: w Mannheim 
i Lipsku. Temat bowiem Wielkie; 
konkurenc;t dwóch partii: komu­
'Iitt1lNnej i chrzdeijomkiej de­
mokracji oraz nieultan.nie pogłę­
binjqca tię przearana te; ostat­
nie; - bUl prelek,lem do wirlee 
gł('bok/eh anallz przemian Iwia­
dom04ci włoskiego chloJl(1, dla 
którego magiczne slowo ,..ziemia" 
znacz" tule, co umieiętnolć żU­
cia, rado4e! iI/cia, cel. D"iertnOo:a-
1ze wloskie; telewizji Zrobili do­
klLmcnt {ilmowy o rozklodzie ka­
pitalizmu; zrobili go folografu.jQe 
zWl/klq codzienno.łć - blednQ i 
ponuTq, cofniętq w granice Ired­
",Iowiecz"e} gospodarki i takie­
goi prl/mitl/Wu: td obok "omiel­
cili drugie oblicze te; codzienno­
lej - wrzącq umyslowoił wlo.f­
kiego chlapo, uczcftoil' nuka/qce­
aD ul'iecz"ki przed łredn/owie_ 
CUm W tej I'łOjbord,tiej c;:ertcO­
ft.ej, bo najuboż'lCj prOWincji 

PlPrka mani nie tylko w J .. ~o_ 
IlawlJ. powide PIIychoł ollllc~no-un. 
Ulc)'jn.. WS"pl)lczesn •. łlbtorl. 0'11_ 
loftt dwoJIl' młooych 1 udzl nie u_ 
mlel4eyC!h p.lYJlosowa~ si" do ty. 
cia. Wielkie mla,to. 

Zchblaw Muue' OPOwlr.:9CI ZA· 
TOKI PERSKtEJ. KIW, •. 141, cena 
15 ~I. 

Pierw.,.. ul_tka t.e.IIIo znlnuo Z 
.. Nowej W,.I" <lzl"nnlkart.a. Ten 
Jblllr repo.rtały 14cQ' t"mal. .tyelł' 
Irańczykaw a l prawy 1000pod.,ue 
t oŚwiatawe letto kraju, 

Altrd LalUI .. ,: WYPRAWA ,;, .. '1"­
DUR ANCE". Pruł. Z, Obnbkt Se­
ria "NaołcołO hl.ta". St .. lek. 

SlaI"k "t::ndurance"' t.ostale unle­
dony PnIlE lody AlLtarktydy. Wy­
pr.wa Shaclektona w~ruJe po 
lirach. O przyJatn.t I elcł.ym bon .. -
krslwle. 

Itrn.' "uma .. n: NAUKA O PRO­
OUKCYJNOSCI LASU. Przeł. u.pOl. 
PWR1L, $ .•. cena 110 zł. 

" ,U"lI. W<tll.e;r·Czerwlt'laka; OCZY 
ZDRO~ _ OCZY ClłORE, PZWl., 
.. UJ, cena 5 :Ił. 
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Wioch, zwanej wdzięcznie Reaia 
EmilUl, w 1Cdne, z je, wsi 
8ugllolo niemal dotlIkainie czuło 
się narostame procelóW mllJlo­
Wuch kilku tlll;ęCII mieszkańców, 
lelórzU dokonltjq j w, a d D m e a o 
WllbOTU mtędzl/ Czctwollum a 
ezarnum.. 1 eZ\Llo lIlę, wla.fnie 
dzi~ki wspomnianem.u!Ul wstę­
pie pozorn('l'l'łU obiektl/wi~mowl 
autorów Tcportaiu, że :ładna koll.­
kU1'enc,a między zapobieg1iwUm 
pro!>w;;:ezcm, kt6ru na plebanii 
pomieści! age'ltdll partli eltrzdci~ 
jońskie;, a 70 prOcentami wybor­
c6w, oddojqcUch glos na czerwo­
ne - nic je3t moi/iwa. 2:e hkwi­
dllie ją IwiadomoU wIWlr/Otll, 
lwiadomoU Itarorzymllcic ; ma­
klUmU ,,Nee HerCtłle3 .. ." 

,,8aanolo" - bUlo pozucjq "le­
ZWl/klq, cennq, o bnrd.zo nad­
ki/!'j pięknoAci ga/lLnku dzienni­
ka1skiego zwaneao reporto,żl!m, 
któr'il nie tl/lko karłowacieje , ale 
nader często rozmija się t nolnq 
znworlOiciq tego pojęcia. 1frmu­
;qc tandetę I powierzchow\'ło'ć. 
Pr:zeto zlllJla::bzu takCl perełkę 
jOk "Bag'lolo" warto jq oprawić 
w "lJrę zdoi! podziwu. 

l nby ;u.t pozosIał pr.::u publf­
l':l/styce telewłzuj1łe;, wspomnę, 
te Gr:zegorz Duoow.skl pOklLSil Ilę 
o II/Iltetllcznu obraz folkloru 
podhalai!,klcgo. Jego "Folklor 
ŻIIWII~ - mutial tylu/em .woim 
'IIapsuć krwi przPciwn'kom rnlC­
,z(mia do folklOrU $ztuki !lLdo­
wej, którq Dubowski $Zc~eaólnie 
wl/ek.ponował! Moim zai skrom~ 
n"m zdall/em - mial rację, nic 
.poaób bowiem oddzielić od 0-
oyczaju tego, co z obuczo;1I wu­
plywa bqdi ten oblicza; tworzll. 
Je,zcze raz więc podziwiaU.łml/ 
piekne haftl/ oratoskil', kl6re sta­
TU kowal przenosi w dęiki me­
tal i lOllc/nojac te dziurkowane 
zawllo.fei Ul żelazie, dumnie po­
wiada, że przydaje pTzedmiolOm 
codzien"eao villtku dU1lzę. 

Na Z'ak011cze'lie zaj odejmę 
,krZlldlo .. Pegazowi", któru, cO 
tu dużo mówić, zupelnie \'ł.ie darzV 
się Jonowi Klosaowiezowi, tra­
ci iot\\Ość i robi się prZ'lI_ 
ciężkim penzeronem. Znik_ 
'I('la bowiem Jeao jednolita 
koncepr.jo, '\Dl/kończenie lZ'ezeQÓ­
lu., dbalolć o le>uowne materU 
kulturOhte; przemielzonie, IWO­
boda porU.1zania się w gquczu 
te; ;edn01"od\'łej tematlIki, ale za_ 
rllzem terno/ukf superbogate; i 
fakoAciawo bardzo rożnej. Klos_ 
IOwicz je,! br'zradn'il, SZl!ka tro­
clu: na .flepn, co bu w ,,Pegazie" 
potnielcić, przeksztalca te kilka­
d zieliq' minut to zlepek mooo%U­
nOWI/ch w.tawek, ktÓ11/ mnie a~ 
$ObUcie bardzo dratni. I Klono­
toicz nie mo cienia swobodU 
pTZed kamM"q. "Pf.!aaz" tak ob-
1'óll te wortolciolOq tradł/cję. tu­
le lat ,dósl na lwoich pracowi­
'lIr'h Ik1'zl/dlach najlepsze.' pozuc;e 
kul/urll pol'kleł, że z prawdzi­
tal/m taLf'm obserwuję lego ostat­
nie poc~l/!Ulnia, 

KRYSTYNA 

GENIUSZ 
MLeklewlcz miał niesłychaną 

łatwołć tworzenia. Pewnł!1:o 
dnia Jeden z pnyjaeł6ł puy­
aedl iO odwiedził: w Peter.­
bur«u. gdy poet.a akurat za­
siadł do plsanla. Nie chcąc: mu 
przHzkadu.ć, miał tamlar 
wyJiC, leez poeta zatrzymal Co 
mówilIc : 

- U5!ądi 1 poczeka'j cbwilę, 
u:.raz !/koneu: I przeczytam d" 
Po 10 minutach rzekI: 

_ Jui gotowe, posłuchaJI I 
pn:ec-zytał d~lero co napba.ne­
go .. Far~~'. W brulionie wier­
II'UI były poprawiona tylkO 
dwa wyruy_ 
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Hronika filmowa 
CLAUDIA CARDINALE o FILMIE KAt.ATOZOWA 

"Litinolur"ojo Ga.zieCa." zomieleita wVWiod .: Cloudi4 
CordilW1e. ktMo bleru "dzfGl w reoli..zoc)i llLm" radriecko­
wlo,kiego "Cterwo"" 'II.Omwt". Film te" oWI/prawie Um­
beTlO NobIlego. reżl/,e",lje Michał Kolatotow CC gra rolę 
Valerjj, "or.zeczOM~ ,"ouk~co .zwed.:kiego. Moll1"e"a. 

- "CzerWOIIl/ nomio'" _ powiedzlala aktorka _ je.t 
lilmem II/POWO mę.klm. ValeTio _ lo wUllciwie jedl/na po_ 
.ta~ kobieco, ."mboli,tujqca 'IIiejako cierpienia kobiec, kc6-
rJj'Ch mę1:01Oie brali udzwll w tragicznej wI/prowie. 

PROF. DARNARD BOUATEREM FILMU 

Pod kamee br, WlOłki producent lilmotOI/ ALIredo BI"ł 
rozpoc.:nie realltocJę IIImu o ~iu proJe,ora Chri,Cia>Ul 
Bornardo W roll .Iawn/l'go chirurga wIIstqpl Warren 
BI!'ł2Ltl/ - brat zna "ej aklorki Sh!rlel/ Moc Laine. Rotwa:­
tona 11"11 tok t e kOnd!ldolura niemieckiego aklora Max/mi­
lił2nn Sche/la. Gregorll Peck, k/6rl/ mial tę 1'01 .... ob:itlt we­
dlua plerwoUtl/ch UJlolen, treZ"lIgnowol z powodu Inlłlleh, 
WC'zdnleilZlJ('h prop_n",cjl. 

KRAKOWSKIE PHZEDMIESCIE WE WROCt.AWIU 

KorzlI . tojqc ze I lonec:lIIej pOQ'Odll, ekipa reolizocl/;rw. Iii· 
mu 10buUlrn!!'go "Lalka", opartego no pOWIdeł Pru.o, przl/' 
.tqp/lo do zdJęł plerl!!'rolOuch na Ile kamienIeuk dawnego 
KrakOWlkleao Pr.:!!'dmldelo, 1OI/budoWOJl1lCh rnl prud· 
mideiu WrOC'lowlo. Na obuor:e bli.l:ko 10 ho !UkarałO­
rZ1l wTocłGwlklej WI/tlOórnl FiLm6w TobulllnlJj'Ch wlJudU 
Lu mGk/etl/ kcrnlulczek, polacl/k6w I kokfol6w, odtwo­
rzonJj'C'" w oparciu o dowlul ulI/chI/ przed$lolOiajqee Krc­
lcotOlkie Pr.:edm,dc~. 

FIL"" O ASCJ~ NIELSEN 

Nlljw",biłn~juc d"lUka IIklorg lilmol.Da A.14 Nielse" 
zoiqdota lO "UI1fl" raklol z"luczeniQ: kr6tkometrażoUH!QO 
film. połwjęcoNegO jej olobie, kłÓ,.", rdl/serOWIII HelłTłI" 
Slo"oerup. Nic "dolo Iję puekO'll.Ot IIrt1lltkl, U moiłla 
film urotowae pr.w~ wprGwa:d,telłie pewlłveh .:mi.aN. OIlOC, 
nio A. Nielselł łOm4 Ił4krędlll lilm o lwojej koriern. 
ZnoLcul1l' Itę lO Ił'm frogmeNtJl lveh je; utworów, które 
luoaiO ao .ojbard.złej worLołciowe I utOłlle, kC6re 
"worz1l1l/ wie/koU ,.ole AdY' (tok IłaZJl1DGjq mokom/tą 
aklork, jej wieUm·lele). 

LIV ULLMANN W NOWYM FILMIE 

Liv ULImann grat będ,le jedNa z glównl/ch 1'61 lO Z m· 
mach O'''U/lICh '11.0 tle powieki Wilhelmo Mobergo. o eml· 
groc1i Sntled6w do Amerl/ki: .,Uchodlc",", "Emfgronel", 
.. Naw( budowniezr>wle" orcz "Olłatnl U,t do S.:wecjl". W 
oparciu o nie pOwllanq dwo dlugomelroiotoe Iilml/ kolo· 
rowe. Zdifelo Wllkonl/wone b(odq ID USA, KaNldzie oro~ 
na . tatku wfozqcym emlgrOIł!6w. 

NPD PRODUKUJE FILMY NEOlllTLEROWSKIE 

D.:ięk, .ta roniom I pomocJl linoruotoe; neohiclerowlkld 
NPD, tolożono w MoltOchlll.m Ilrmę .. National·Film", kM· 
re zornfnzc r!!'cU~owot lilml/ dlll.go- i kr6tkometrażowe o 
"boh.cJte"kich" .ezllncch SS w ezolie d1'U{liej 1OO;nll Iw,c­
łOwej, o wal« Wlhrmochtll. przeciw port",ułntom lO róż­
IłllCh krcjoch Europl/. FllmJl te majq b~ nokrfCane przede 
w,z""lkl", lO Hlr:r,:onfi. 

OPll6łOIZł2 la olejo. Fot. M . NYCZEK 

LEON ZVCADl.O - chiał4" lpołce.:nłl w lApwzce Wiel­
kie; . pow. Pr%eworlk. 

RI/'. J . SIENKI EWICZ 

Kartki dla Ewg 

-
w maj" mnó,two ludzi obchod-ri Imienin",. WIr6d plejadl/ 

'Oie"i.Zanlów także DeZllderiuu, JaromiT. l wa, PetroneLIl. 
lmietunll .q oka.zjQ do tOlOarzll.fklegoo JlI.blu. każda w"c (10-
lpod",n! opróżnia Ipu:arnję lak, qb", zna}011l:'_ rzekli - u Ko­
wal.kich tolmll popili, polarli jak bqkl. PI1GftSlwo f obior­
.tlOO nk jednak t dobrq tabową Iłie maJq W.pOIMgO. Nad· 
grl/zaJą toqlrobl/ "okiom, kienenie go.podarzom, Iq przI/' 
cZI/nq kOClokwLku I malllleZ"I/ch ouczędnolci. budżetOWI/cli 
W n.a."p"l/m mfuiqCll. lmieftillowe ptaledzeftla WInnI/ bJj'C 
przlI;!!',""oIciq dla lolenuo:"to i zaproJ.:onllch pr':I/jodół, 
lporl/kaml/ Iję bowl!!'m dla ubaWI! i WII'POC'~lInk", Dlateoo 
też DOIł10m. domu zamlolf okl!!'DaJlllCh to.o.d61D. ao tuch. co 
rur morZ1/. , w kopalni, .pelnianllch metrem cZlI'kloclll/ pod 
dzwonko jled~ia, proponll.ję żarCik go.lronł)mic:r"I/ 

UdkO Ilodkiego dobrze 1O"'C1łnlęttgO IwarOflIł. 5 dkg 
emenlolt!'1'o UdeTa";lI z Ir:-enU1 11Iikcm, gę.teJ 'mielonll NI 
gładkq I aę.'q malę', 5 dk" miQdałów, uprzC'dnio 'IIomOC'Zo­
nI/iII. i obranIIch. ze Ikórk, (mogq bl/~ etDe~tualn.ie orzechJl 
lalkowe lub lllta,zkl) .Iekoml/ drobniutko I rumU'nim", bez 
tlwlcm nQ potelni Z1DGtolqc, bll fię nie prZllpalill/. Z pr.:~· 
"ol owa nI"; maili lerowe; lormujeml/ waieczki lO kntaiCle 
pietr"n/d, obtaczamll w wI/.fud.:onl/ch ~jadalQCh lub orze· 
ehoeh.. Grub.zl/ koniec wałeezko ozdol.łlam", 'wlciq noLlcq 
piełrunkl, Cololt ukladnm", na Iblkach :tielone; ,olatl/. 
Efekt WIpaniaiII'. Przl/aotowarw. przez na, potrawa do zh.· 
dzen'a przl/pomirw. 101Iclqgniętq l gr.zqdki plctrlu.:kę. BIl'" 
IlodlłlcII zerkoja "O nlo wiedowler:::a,oeo. chetnllCh da pró­
bowania brak, adl/t rozml/'Inie nic "rnle'lezamll JZluecóW 
'110 nólml.ku. MIlode zjedzenia na.zej takalki potOltowfamll 
in~nejl lol('ni::anto, "leCh ,~ biedti i routrzl/goa: PGlce 
cZll wykolactka. Same trzl/momJl w pogototOlu więkl:q 
"ole ... rwelek ItołOWl/ch. j reprnenlael/jnll I"ę'cznik W la­
denc!!'. Zobowa trwa. Poml/" stawia nC' 10 rzędzie kobid 
dowcipnl/Ch, nie poaoowlonllch intoeftcji ... Pfet1'l",ako" ma 
bawi!!'", e~chy "op~ningu, .. olOOcz('."el tobaq fotOOr':I/'­
klej. Hap~fng moie bl/~ różnl/, Uczutnicl/ TUI/tUJq wier­
I ze f obrzucajq lię gotowan",m mokorOIl!!'m. wt",koJq cioci 
za dekolt ła,ko ID majonezie, Uplll""fojq aa okno buteUd 
prtll wtórze piOlCnck ludOWI/Ch. W,tl/.lko zalrtl/ od tempci" 
ra"'",hl 

HołdUJąC łrad",c)om 
o .zIOłl/m łrodkll.-

K.fJztałt 
w tradycyjne) Jut oprawie, 

przy Iiw1ecach. w sali balowej 
l.ańcuck!elo Zamku - Mu­
zeum odbyl ,1(' koneert poezji 
i mu:r.ykf pod nazwą •• Kutan 
mIloki". Wykanawc:r.ynlą le-
10 cIekawela programu, na 
k t óry ,kladab sl(' poe~je C. 
K. Norwida, J . S lowackleJO I 
A . Micklewleu byla znana 
aktOl'ka, • urazem prorektor 

BEGA 

miłości 
Wytazej Szkoły Teatra lnej VI 
Krakowie _ Danuta Mlcba­
lowska. Natomiast utwory 
Fryderyka Chopina wykonała 
pianistka - Terua Garbpllil­
łka, 

Organizatorem Imprny było 
R tesww,kie Przedsl('blor.ltwo 
Jmpr!!'z ArtYltycznych "Esua­
da" w lUeswwie. 

KRONIKI\. DNI 09WIATY. 
K91..,2.KI I PRASY 

~wYc:&alcm uble.IYl'b I.U 
04noto",ulem7 tPlprezy sor. 
p"ltow.n_ z ok,zJI ON 
~"""'7, KI,,,,,kl I Pru,.. :oli_ 
DedZIe ~o I pe",,,oecl. peln,. 
obr •• p .... ble.u *"'Ię ... kultu· 
ty pollk.el. tym bII.ClIIeI :re 
j>O""jlOmy lu 04no\ow.nt lUZ 
w .. No ... ln.d> iUeuOWII<id.'· 
.... łn'e1ue IntcJaly""7 luro­
o7'~okl. 

UORLIC~ 

N. placu ArmIlCzerwo"., 
0<1071 Ilę kl ...... n UI"uU. 
~or •• nlzowanl' prua "l.>Om 
KII~kr' I •• Much". W parku 
1n'.Jlk"n Odbyla Ilę uroo;l.y· 
11_ ukonl'unl.. VI RaJdU 
l>luuemow polI\ .. ehn,l" Ku· 
kOWtk'''J. pol.ezona l ku~r. 
mllUtn. ....'lIlkl I .... l' •• o:p.ml 
r .. , .. "'a'nell<> .... polu p'tanl 
I "",e. 1>1>0Id"elnl "Koron. 
k." a S .. oo .... ej. OObl'l)l",O: 
lakU .. 1,m,nUJr f.0W"uow. 
pl<>Mnkl n.r ..... okl .. , W kl6-
.y~h """'t'O UQz .. 1 1$ d.uEyn. 
W W>I,j~.lrn Domu KU"u." 
W $I.o.·(>w..- LaB"a POW .. I .... 
w7 ZMW ~orp.nl«> ..... 1 Po-
wilii ...... " OUmp .. dę WledEy 
9po' .... Eno_ł'oI Lly..u>el· 

J"ROSł.AW 

Radlo"'O;:;UI ""clal IBl' p<>-
Cldankl na \r .... ' DoL Op.Ó<:II 
uroca.Yltokl po .... loweJ w 1'7 
pl.c:6w .... ch wlep. Ich odbyły 
.10: Imp.H,. I. oluzJI I ... u.'" 
..cJI Dni. w nJ<ołacb 10rp­"Ir.o_ .. o I_ W)'''I''' "~te" 
• w plac:6 . .. ch wl"J.klrb 1'7. 

KOLBUSZOWA 
1>0wlalOWI ....... u" .. ja 04-b,... II<: .... ml")lcowołd 

pn .. dbO.&. Idoli olWtrlO 
Klub Mlodqo Hoini". W 
Kolbu .... _l olw.rto wy.ta· 
wc t.l"tłol I pr"7 or •• u­
byltow ar .. hlleklonlaaycb 
(.kw .... ' .. ). 

KROSNO 
C.puny. ,. Ud,.""etA mło­

dlleiy p.kol"". pn.ern,,,1 U· 
licami mt .. 1a ,. udlla lem or· 
kI_t.,. Krołn l etl.kldl Hul 
St.kl.. Pod .. zal !ll ...... .,.u 
.. IIliki podpltyw.U Ja .. Zych 
I II.U"" Dudo ...... 

t.1\./ilCUT 
W Powlltow., I 1OI1 .. ,.kl .. , 

BlblLołe':' publlcaneJ otwarto 
"'yU .... 'ę IUI"trk. IIlylu'O ..... • 
... BobaleniWO lolnle.u 
j>Oltkie.oH

, NI .ynku 04b7ł 
.Ię koace.t .... w,kOMoIu ot· 
klpuy dClel R.knaw.klC.a 
Zakł.dów prurn,.llu We'all· 
n ... c. W ~tI .. "de. RaklUlwl. 
, 2.olynl lor •• nl_.no kle r· 
.... R ........ Iko ... e. 

MICLEC 
W mi .. ,..,o.......,1 U)łcte O­

t .... rlO Klub "RUl'h··. Slkol,. 
un.dllly wycl,""kl do PO­
wlat_.J , MI").IIrI,, IUhllo­
t.t.. cdllr ,.orca,,~w.ao 
l...... I .. kc)e bIblIoterane. 'II( 
Rzo:d"&l."OWlcac:b w klub'. 
,.Ruch-· ,.« •• nl&o .... ..,o ZIP­
duJ'IC.dulo: na temat,. ,.w,.· 
,..M • a rOCilnlc. ludowt.a 
WP. W Domu Kultu.,. U'UII' 
dlono ... ,..t''''ę p.u dllKI. 
.kuplon7l'h w ocnllku pl •• IY· 
CI"ym, zalytulowln" "Pr •• 
ca moleco laly" ... Dom łOIl.l· 
ki" ""«,,nllowll dwa Uollk. 
1 kll.tk.ml, ... Rucll" - .. W 
Domu Kullu'7 wy""'!ł'\lono tu", "Jl lr powalaje kll.łk .... 

PRZII:MYSL 
Z okalll 1".u&ur,cJI 001 

Diw1l17. KII.tkl I P,ul' VI 
mlml. zo ... nlla .... no 15 110-
I.k a k.l.tk.ml. PoW'.IOwa 
Bibliotek. PubUct.n. lorc.nl· 
.ow.'. w 1 •• 18111. II k'erm.· 
Ul' . .". K ... ICI)'nl. odb7l,o a't 
l.kcJa blbllol .... ln •. 

PRZEWOMK 
NIemil w. Wlily •• klrh klu· 

bech , .to .... dzklch blbllole­
h .. h publlctnyeh odD717 SI. 
'mpL'n7 In.u.urul • .:. ob­
chody. W pruw«.ku odD7' 
lit kon .. ert orkl ... tr7 do:lel ~u· 
krown' .. Pn:rw<> •• k". W kil­
ku klubach odbyl)' .Ię odn7' 
17 p....,lrl ... 16_ TWP, ne te-
1J'I' 7 I.wlcz.arw z tli roczni .... 
ludow ... o WoJIi .. , Pol.kltilo. 
w K.ńoudu, SIeleal'. Penla· 
lowlrach I M.nnten:" odbyl,. 
"ot , ... t)'n7 ludowe. 

RZItSZOW 
PodleUl wlelkl<t.o klenaa." 

kll.*tl , lek' ... rlun. pod. 
pllYw,U mlr)Kowl UIM.cl I 
IIr. rlc,., In. (n. Roman Tur .. 1t. 
"dol' J.lluI)nW1C't. Barber. 
sm_flik •. Zdd ... w o.trow_ 
l'" I J .. Tł. ... S,.nkU,.., .. 1l. 

T"R:oIOBRZI'!O 
w dnIu l bm. Odb,.1.a alt 

u.orlyll. lneulluta .. )a. ne 
kl6'" Ilo!Joly .141 m. 'n. ter .. • ,.1,. kl.rownlk. W7dz. Kullu· 
ry Ptet. PRN , dy1'1!klora O­
łr04ks Kultu.,. NRD. OIw.,· 
to r6wnld wy .... wo: Ir.nkl 
NI .. mlKtlel Rppubllkl Demo­
kralyelne,. 

UrO<'l:)l1t1 In.u.ur'cJ' D'" 
Diwl.ly. K.I.łkl , Praly lilia_ 
la .6wntd mieJ..,. ... Klubie 
.. "(>nIt." w R(>I: .... dowl. OtU 
w NO"'''' Dębie. 

USTRZYKI DOLNI: 
W ml"J'II'owoł<:Lach Moale ... II.. Kroklenko I LUlowl.!;l<. 

odbyl,. '1<: u.orEylle wlrno.· 
nice. WIallO _"0 udekoro­.... n.. W dolu l m.,. odbyLI 
.10: Impr ...... Iy.ly .. :o ....... wy. 
k .... nlu mlodlld,. ... llol.a"J.. 
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